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MODLITWA  WEWN�TRZNA   
I  ZEWN�TRZNA 

 
 Przez  modlitw�  uzyskujemy  kontakt  ze  �wiatem  Ducha,  z  
własnym  aniołem  stró�em,  z  bliskimi,  którzy  odeszli  z  tego  �wiata,  
z  zast�pami  �wi�tych  i  aniołów  i  z  samym  Bogiem.  Niektórzy  
chrze�cijanie  �ywi�  nabo�e�stwo  tylko  do  samego  Boga,  do  Niego  
si�  tylko  zwracaj�  w  modlitwie.  Inni  słusznie  uwa�aj�,  �e  je�li  
wolno  prosi�  kogo�  ze  znajomych  przebywaj�cych  na  tym  �wiecie  
o  doradzanie  czego�,  o  jak��  pomoc,  to  wolno  te�  zwraca�  pro�by  
do  stworze�  nie  bytuj�cych  w  �wiecie  materialnym,  mi�dzy  innymi  
do  zmarłych,  zwłaszcza  tych,  których  �ycie  na  ziemi  było  buduj�ce.  
Czy  je�li  potrzebuj�  kubka  na  wod�,  mam  prosi�  Boga,  aby   mi  go  
w  jaki�  cudowny  sposób  dostarczył?  Raczej  poprosz�  
odpowiedniego  człowieka  o  sprzeda�,  po�yczenie  lub  darowanie  
kubka.  Podobnie  gdy  idzie  o  jak��  rad�  w  trudnej  sytuacji  
�yciowej,  lub  o  jaki�  dar  duchowy,  nie  zawsze  musz�  do  tego  
wzywa�  Najwy�szego.  St�d  nabo�e�stwo  do  �wi�tych,  do  istot  
anielskich,  i  do  istot  ponadhierarchicznych.  St�d  �wiadomo��  stałej  
gotowo�ci  do  pomocy  naszych  aniołów  stró�ów,  st�d  kult  wielkich  
�wi�tych.     
 Nabo�e�stwo  oznacza  stan  wielkiego  szacunku,  uwielbienia  kogo�;  
przede  wszystkim  -  ale  nie  tylko  -  uwielbienia   samego  Boga.  Mo�e  si�  
przejawia�  odpowiednimi  obrz�dami  publicznymi  lub  jako  osobiste  
nabo�e�stwo  wyra�a�   w  prywatnej  modlitwie.  Zarówno  w  jednym,  jak  i  
w  drugim  przypadku  nabo�e�stwo,  nabo�no��  ma  dwie  strony  -  
wewn�trzn�,  duchowo - my�ln�  i  zewn�trzn�  wyra�aj�c�  si�  w  słowach  i  
gestach.  Powinien  istnie�  wzajemny,  wła�ciwy  stosunek  jednej do  drugiej.  
Wszelka  skrajno��,  wszelkie  nieumiarkowanie  bywa  niebezpieczne. 
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 We�my  pod  uwag�  publiczne  nabo�e�stwa  ko�cielne.  Czasem  
oceniamy  w  nich  tylko  estetyczne  prze�ycie.  Wtedy  zale�y  nam  na  ładnym  
wn�trzu  ko�cioła  czy  kaplicy,  na  dobrym  organi�cie,  chórze,  dobrym  
zespole  instrumentalnym,  na  przyjemnym  zapachu  kadzidła,  na  gładko  
wypowiedzianej  nauce  kaznodziei.  W  jakim  nastroju  trwaj�  uczestnicy  
nabo�e�stwa,  o  czym  my�l�,  co  prze�ywa  celebrans,  wydaje  si�  nam  
oboj�tne.  Wychodzimy  z  nabo�e�stwa  tak,  jak  si�  wychodzi  z  
przyjemnego  koncertu  czy  z  przedstawienia,  dodatkowo  z  przekonaniem,  �e  
to  było  wła�ciwe  oddanie  nale�nej  czci  Bogu.  Tak  przekonani,  ch�tnie  
b�dziemy  do  nabo�e�stw  wł�cza�  dodatkowe  ozdobniki  w  postaci  ró�nych  
sztucznie wymy�lonych  gestów,  prowadzenia  przez  wn�trze  ko�cielne  
pochodów,  korowodów,  wspólnych  deklamacji,  osobliwego  o�wietlenia  i  
innych  rzeczy  nie  maj�cych  umotywowania  w  duchowej  tre�ci  kultu.  Puste  
formy  zewn�trzne  nie  ułatwi�  nam  gł�bszych  prze�y�  wewn�trznych.   
 Przeciwnie, gdy  uwa�amy,  �e  wa�ne  jest  wył�cznie  wewn�trzne  
usposobienie uczestników  nabo�e�stwa,  ich  duchowe  skupienie,  wtedy  
wn�trze  pomieszczenia  mo�e  by�  dla  nas  nie  zadbane,  organy  lub  inny  
instrument  nie  nastrojony,  organista  bez  słuchu,  z  kadzidła  gotowi  jeste�my  
w  ogóle  zrezygnowa�.  Najch�tniej  upraszczaliby�my  te�  coraz  bardziej  
obrz�dy  ko�cielne.  I  mieliby�my  o  tyle  racji,  �e  istot�  nabo�e�stwa  jest  
jego  wewn�trzna  strona  duchowa,  ale  zarówno  brak  zewn�trznych  form  jak  
i  nieestetyczne  ich  wykonanie,  utrudnia  skupienie,  utrudnia  duchowe  
wzniesienie  i  wła�ciwe  prze�ycie  nabo�e�stwa.   
 W  ten  sposób  ze  Mszy  �wi�tej  mo�na  usun��  kadzidło,  �piew,  
szaty  liturgiczne  (przecie�  Msza  b�dzie  i  bez  nich  wa�na),  wymawianie  
okre�lonych  słów,  z  pocz�tku  słów  „małowa�nych”,  a�  w  ko�cu  
wszystkich  bez  wyj�tku.  Przecie�  Bóg  jest  wsz�dzie,  wi�c  wystarczy  si�  w  
skupieniu  my�lami  zjednoczy�  z  Bogiem.  Tak  ewoluowało  nabo�e�stwo  
kwakrów.  Od  ewangelickiego  nabo�e�stwa  komunijnego  przez  kolejne  
ograniczanie  „niepotrzebnych”  rytuałów  doprowadzono  do  tego,  �e  wierni  
spotykaj�  si�  dzi�  w  pustym  wn�trzu  i  przez  godzin�  -  cz�sto  w  
zupełnym  milczeniu  -  medytuj�c,  prze�ywaj�  obecno��  Bo��.  Ka�dy,  kto  
współprze�ył  takie  kwakierskie  nabo�e�stwo  wie,  �e  jest  ono  pi�kne  
i  wzniosłe,  ale  aktywny udział  w nim jest  trudny,  mało  kogo  potrafi  
ono  przyci�gn��.         
 Podobnie  jest  z  nabo�e�stwem  indywidualnym  do  Boga  lub  
innych  mieszka�ców  nieba.  Mo�emy  powiedzie�,  �e  istot�  
indywidualnego  nabo�e�stwa,  jest  wzniesienie  si�  my�l�,  uczuciem  i  
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wol�  do  Ducha.  Wi�c  czasem  chcieliby�my  zupełnie  wyeliminowa�  
przepisane  teksty  modlitw  oraz  wyznaczone  pory  ich  odmawiania.  
Czemu  mamy  powtarza�  za  ka�dym  razem  słowa   „Ojcze  nasz”  lub  
„Zdrowa�”?  Dlaczego  mamy  si�  modli�  wła�nie  rano  po  obudzeniu  
i  wieczorem  przed  za�ni�ciem?  Czy  nie  lepiej,  je�eli  pomy�limy  o  
Bogu  wtedy,  kiedy  nam  przychodzi  natchnienie?  Czy  nie  lepiej,  
je�li  oddamy  Bogu,  aniołom  i  �wi�tym  cze��  własnymi  my�lami?  
Pozornie  mamy  racj�  tak  my�l�c.  Modlitwa  w  stałych  porach  dnia,  
modlitwa  okre�lonymi  słowami  psalmów,  tekstów  z  Pisma  �wi�tego  
lub  formułami  uło�onymi  w  Ko�ciele,  jest  potrzebna  przede  
wszystkim  po  to,  aby  da�  okazj�  do  modlitwy  wewn�trznej,  
my�lnej.  Czasem  ten  sam  pacierz  zmienia  si�  w  pi�kn�  wewn�trzn�  
modlitw�,  czasem  bywa  tylko  przypomnieniem,  �e  powinni�my  si�  
wznie��  duchem,  czego  w  danej  chwili  nie  potrafimy  zrobi�.  (ale  
gdy  tak  wła�nie  pomy�limy,  ju�  nast�piło  pewne  duchowe  
wzniesienie).  Jednak  ka�dy,  kto  uległ  pokusie  zaniechania  stałych  
�wicze�  w  okre�lonych  porach  dnia  i  osobiste  nabo�e�stwo  
sprowadził  wył�cznie  do  wzlotów  ducha  w  chwilach,  gdy  ogarnia  
go  natchnienie,  spostrzega  po  pewnym  czasie,  �e  te  chwile  staj�  si�  
coraz  rzadsze,  �e  zamiast  zamierzonego  wyrwania  si�  z  „płytkiej  
dewocji  klepania  pacierzy”  i  zdobycia  wy�szego  rozwoju  ducha,  
popada  w  oboj�tno��.  Wtedy  wraca  do  systematycznych  modlitw  
lub  innych  �wicze�  duchowych,  albo  traci  wi��  ze  �wiatem  Ducha. 
 Ale  nie  jest  lepiej,  gdy  główny  sens  osobistego  nabo�e�stwa  
do  Boga  i  niebia�skich  dworzan  widzimy  w  systematycznym  
odmawianiu  okre�lonych  tekstów  modlitewnych,  gdy  zapominamy,  
�e  wymawiane  słowa  s�  tylko  przypomnieniem  o  potrzebie  
duchowego  wzniesienia. Gdy  widzimy  istot�  modlitwy  w  ładnym  
�wi�tym  obrazku,  przed  którym  j�  zanosimy  i  w  brzmieniu  słów,  
które  wymawiamy,  wtedy  i  �wi�te  wyobra�enie  i  wzniosłe słowa  
staj�  si�  nam  zasłon�  odgradzaj�c�  nas  od  Boga  i  Jego  spraw.  
Zwłaszcza  epoka  baroku,  lubuj�ca  si�  w  ozdobnych  ołtarzykach  i  
takich �e  ramkach  do  przesłodzonych,  pobo�nych  obrazków  oraz  w  
rozbudowywaniu  kwiecistych,  zamglonych  tekstów  modlitewnych,  
pi�knych  same  w  sobie,  za  którymi  stoj�  podrz�dne  tre�ci  duchowe,  
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dokonała  spustoszenia  w  ludzkich  duszach  i  przygotowała  
najciemniejszy  okres  materializmu  wieku  XVIII  i  XIX.  Niestety  ten  
barok  do  dzi�  przetrwał  w  wielu  zachowaniach,  modlitewnikach  i  
dziełach  religijnej  sztuki.  Bywa  on  do  dzi�  powodem  pojawiania  si�  
ludzi  zamarłych  duchem,  cho�  pobo�nych  ciałem.  Czasem  trzeba  
gł�bokiego  wstrz�su,  aby  dusze  takich  ludzi  wskrzesi�  do  �ycia.   
 Pami�tajmy: formy zewn�trzne i ich systematyczne  
praktykowanie  s�  potrzebne  do  stałego  wprowadzania  si�  w  nastrój  
zbli�enia  do  Boga.  Tylko  najsilniejsze  duchy  mog�  si�  i  bez  nich  -  
w razie  konieczno�ci  -  oby�.  Ale  istotn�  tre�ci�  ka�dego  
nabo�e�stwa  jest  wzniesienie  my�li,  uczu�  i  woli  człowieka  ku  
Duchowi.                                                               
                   brat  Paweł 

====================== 
Moleben  1 

 
Panie  Bo�e 

o  zielonych  oczach 
z  cukierkowych  obrazków 

z  migdałowych  litanii 
 

Bo�e 
�lepców 

Bo�e 
głupców 

-  trzepnij  mnie  porz�dnie  w  łeb 
 

                                          Tomasz  Mames 
______________________ 
1  Moleben  -  krótkie  nabo�e�stwo  modlitewne  w  obrz�dku  bizantyjskim  -  wyraz  
starocerkiewnosłowia�ski  (przypisek  redakcji). 
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...Na chrzcie �wi�tym ... nadane zostały 
...imiona Feliksa Magdalena   

 
 Czytaj�cy  pełny  wypis  aktu  urodzenia  Mateczki  dowiaduje  
si�,  �e  pó�niejsza  Zało�ycielka  zgromadze�  mariawickich  urodziła  
si�  w  Wielicznej,  nale��cej  do  parafii  Stoczek  W�growski  w  dniu  
7 V 1862  roku  o  godzinie  9  rano.  Rodzicami  pierworodnego  i  
jedynego  w  tym  mał�e�stwie  dziecka  byli  Jakub  i  Anna  Kozłowscy.  
Dziecku  temu  na  chrzcie  �wi�tym  w  ko�ciele  parafialnym  w  tym�e  
Stoczku  w  dniu  19 IV 1862  roku  nadane  zostały  dwa  imiona:  
Feliksa  Magdalena.  Dziewczynka  urodziła  si�  w  zubo�ałej  rodzinie  
szlacheckiej,  ale  z  uwagi  na  powinowactwo  z  do��  dobrze  
sytuowanym  rodem  Pułaskich,  mogła  mie�  zapewnion�  spokojn�  
przyszło��.  W  niedługim  czasie  po  narodzinach,  w  dziewi�tym  
miesi�cu  �ycia,  nie�wiadome  jeszcze  rzeczywisto�ci  dziecko  dotyka  
pierwsza  tragedia.  Ojciec  - Jakub  Kozłowski -  ginie  w  bitwie  
powsta�czej  pod  W�growem,  a  matka  wraz  z  dzieckiem  zostaje  
skazana  na  tułaczk�  po  domach  rodzinnych.   
 Dorastaj�ca  w  atmosferze  l�ku  przed  prze�ladowaniami  ze  
strony  zaborcy,  w  domu  opieku�czych  kuzynów,  ale  jednak  nie  
swoim,  dziewczynka  do��  szybko  poj�ła,  �e  nie  jest  jej  pisane  
beztroskie  dzieci�stwo.  Nie  mo�na  wykluczy�,  �e  wła�nie  
do�wiadczenia  dzieci�stwa  miały  wpływ  na  formacj�  duchow�  i  
intelektualn�  dorastaj�cej  Feliksy  Kozłowskiej.  Półsieroctwo  - mimo  
wspomnianej  opieki  kuzynów -  zapewne  spowodowało  swoiste  
refleksje  pogł�biaj�ce  si�  z  biegiem  lat.  W  konsekwencji  bardzo  
wcze�nie  w  umy�le  młodej  Kozłowskiej  rodziły  si�  pytania  
odnosz�ce  si�  do  sensu  �ycia,  a  wrodzona  i  pogł�biana  przez  
wychowanie  pobo�no��,  kierowały  jej  zainteresowania  ku  sprawom  
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Ducha.  Prze�ycia  i  przemy�lenia  sprawiły,  �e  nawi�zała  realny,  
duchowy  kontakt  z  Bogiem,  pogł�biany  przez  �wiczenia  duchowe  w  
okresie  gimnazjalnym. Była  to  specyficzna  dla  wybranych  Bo�ych  
wi��  ze  Stwórc�,  niełatwo  dost�pna  dla  innych.  W  umy�le  młodej  
kobiety  powstaje  w  tej  sytuacji  przekonanie,  �e  celem  jej  jest  
po�wi�cenie  si�  �yciu  zakonnemu,  a  w  konsekwencji  Bogu.  
Pokonuj�c  wiele  trudno�ci  zwi�zanych  z  administracyjnymi  
przeszkodami  staje  si�  zakonnic�,  a  nast�pnie  zało�ycielk�  i  
przeło�on�  zgromadzenia  Sióstr  Ubogich  �wi�tej  Matki  Klary.  
Moim  zdaniem,  w  tym  momencie  Feliksa  Kozłowska   (w  zakonie  
Maria  Franciszka)  zako�czyła  realizacj�  swego  powołania  
formalnego.  Odpowiedziała  na  głos  Boga  i  zwi�zała  si�  z  Nim  
�lubami  zakonnymi.  To  zapewne  był  wa�ny  etap  w  �yciu  i  zarazem  
- rozumuj�c  po  ludzku -  zako�czenie  przygotowa�  do  głównej  roli,  
któr�  miał  Jej  powierzy�  Bóg.   
 W  pełni  dojrzałego  rozwoju  fizycznego,  w  31.  roku  �ycia,  
ukształtowana  duchowo  młoda  zakonnica  w  sierpniu  1893  roku  
otrzymuje  pierwsze  Bo�e  Objawienie  wy�szego  typu  od  prze�y�,  
które  miewała,  od  lat  dzieci�cych.  Zostaje  powołana  do  spełnienia  
najwa�niejszej  roli  przeznaczonej  Jej  na  ziemi:  ma  przekaza�  
ludzko�ci  Bo�e  wskazania  na  czasy  przełomu  (czasy  ostateczne)  
oraz  u�wiadomi�  duchowie�stwu,  �e  narusza  ono  wymogi  stawiane  
przez  Boga  stanowi  kapła�skiemu.  Miała  przekaza�  duchownym  
Bo�e  ostrze�enie  oraz  wykaza�  konsekwencje,  jakie  nast�pi�,  je�eli  
nie  naprawi�  swego  �ycia.  Przekaza�  wezwanie  do  przywrócenia  
stanowi  kapła�skiemu  �wiadomo�ci  tre�ci  danych  przez  Jezusa  
Chrystusa,  �ródła  nowego  kapła�stwa.  Te  objawienia  (trwaj�ce  
przez  25  lat)  jak  to  ostatnio  zauwa�ył  Tomasz Mames  analizuj�cy  
osobowo��  Feliksy  Kozłowskiej  jako  mistyczki 1,  spowodowały  u  
niej  przebudow�  systemu  warto�ci  i  potrzeb.  Nieznana  szerokim  
kr�gom,  pokorna  i  cicha  zakonnica,  doskonal�ca  wraz  z  grup�  
zakonnic  wewn�trzne  �ycie  duchowe  w  tajnym  zgromadzeniu,  
wykazała  ogromn�  aktywno��,  gdy  przyszło  jej  realizowa�  polecenia  
dane  przez  Boga.  Władysław  Ginter analizuj�c t�  posta�  z  punktu  
widzenia  psychologa 2 jednoznacznie  stwierdził,  �e  od  tego  momentu  
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nie  istniały  dla  Mateczki  przeszkody  w  realizacji  dzieł,  gdy  była   
przekonana,  �e  pochodz�  od  Boga.  Wykonaniu  tre�ci  tych  objawie�  
po�wi�ciła  całe  dalsze  �ycie  podporz�dkowuj�c  je  woli  Bo�ej.  
Spotkały  j�  z  tego  powodu  prze�ladowania  i  kary  ko�cielne  rzadko  
spotykane  w  dziejach  chrze�cija�stwa.   
 Mateczka  - tak  nazywana  przez  zwolenników -  była  
współczesn�  mistyczk�,  która  osi�gn�ła  wysoki  stopie�  zbli�enia  do  
Majestatu  Boga.  Nadała  mistyce  tre�ci  nowoczesne,  oczyszczaj�c  t�  
dziedzin�  �ycia  duchowego  od  ludzkich  naleciało�ci  i  przekłama�  
narosłych  czy  to  ze  złego  pojmowania  mistycyzmu,  czy  
propagowania  nieprawdziwych  informacji  o  mistyce.  Wykazała  
swym  �yciem,  �e  w  czasach  nowo�ytnych  mo�na  i  nale�y  
praktykowa�  mistyk�  pozwalaj�c�  na  jednoczenie  z  Bogiem.  
Realizowa�  za�  j�  nale�y  przez  rzeczywist�  cze��  dla  Eucharystii  i  
wzorowaniu  si�  na  �yciu  ziemskim  Matki  Bo�ej.  Własnym  �yciem  
po�wiadczała  te  głoszone  nauki.  Potrafiła  przełama�  przekonanie  o  
słuszno�ci  zasady  pasywnej  roli  kobiety  w  Ko�ciele  i  skupi�  wokół  
siebie  grono  zakonne  - �e�skie  i  m�skie -  w  celu  praktykowania  
�ycia  wskazanego przez  Boga  w  objawieniach.  Nie  musz�  
podkre�la�,  ile  wysiłku  kosztowało  j�  przełamanie  zasady,  �e  
„kobieta  milczy  w  Ko�ciele”.  Nie  była  wył�cznie  zakonnic�  -  
mistyczk�  dystansuj�c�  si�  od  spraw  �ycia.  Mateczka  nie  odgrodziła  
si� od  spraw  ziemskich  murami  klasztornymi.  Nie  była  osob�  
pasywn�,  kontempluj�c�  i  my�l�c�  o  swym  wybra�stwie  i  wył�cznie  
o  swym  zbawieniu.  Rol�  sw�  widziała  tak�e  poza  tymi  murami  w  
wychodzeniu  naprzeciw  n�dzy  ludzkiej  i  społecznej  krzywdzie.  
Doskonale  wiedziała,  jak  w  czasach  jej  współczesnych  tej  
krzywdzie  zapobiega�.  Ł�czyła  nauki  chrze�cija�skie  z  uczynkami,  
co  powodowało,  �e  �yła  pełni�  �ycia  człowieka  wierz�cego,  
wypełniaj�cego  ewangeliczne  nakazy  Boga. 
 W  ubiegłym  roku,  w  sierpniu,  min�ła  80.  rocznica  jej  
�mierci.  Obecnie  mija  140.  rocznica  jej  urodzin  i  chrztu.  Narodziny  
i  �mier�  -  ramy,  w  których  zamkn�ło  si�  �ycie  kobiety  -  Wybranki  
Bo�ej,  która  z  posłusze�stwa  Bogu  przyj�ła  na  siebie  ogromny  
obowi�zek  przekazania  �wiatu  tego,  czego  Bóg  od  człowieka  
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oczekuje  w  czasach  przełomu.  Jeste�my  �wiadkami  zapowiedzianego  
przełomu  i  jakby  dyspozytariuszami  nauk  Mateczki.  Zdajemy  sobie  
spraw�,  �e  głos   Mateczki  nie  został  przyj�ty  przez  ludzko��.  
Równocze�nie  widzimy  bezradno��  człowiecz�  wobec  gwałtownych  
przemian  w  �wiecie.  Jeste�my  �wiadkami  bł�dzenia  ludzi  po  
omacku  w�ród  problemów  dnia  powszedniego,  problemów  
zag�szczaj�cych  si�  i  powi�kszaj�cych  prze�wiadczenie  o  naszej  
bezradno�ci  wobec  nich.  Bezradno��  ta  powoduje ucieczk�  ludzi  od  
Boga  lub  zmylenie  dróg  do  Boga  prowadz�cych.  Zdajemy  sobie  
spraw�,  �e  upowszechnienie  Objawie�,  jako  wskazówek  do  �ycia  
godziwego,  jest  konieczne.  Nie  mamy  siły  cechuj�cej  Feliks�  
Kozłowsk�  w  głoszeniu  i  praktykowaniu  tre�ci  Objawie�.  
Odpowiadaj�c  naszemu  ziemskiemu  powołaniu  do  Dzieła  Wielkiego  
Miłosierdzia  mo�emy  i  musimy  jednak  nie  tylko  przechowa�  ten  
depozyt,  ale  czerpi�c  z  niego,  da�  innym  ludziom  mo�no��  
poznania  woli  Bo�ej.  Jest  to  zadanie  trudne  i  by�  mo�e  nie  
doro�li�my  do  jego  �cisłego  wypełnienia.  Rozwa�ania  na  ten  temat  
w  czasopismach  mariawickich  tak�e  nie  wystarcz�.  Rzecz  bowiem  
polega  nie  na  kultywowaniu  rocznic,  ale  na  pracy  nad  własn�  
duchowo�ci�  i  wzorowaniu  si�  w  praktyce  na  tym,  czego  uczyła  
Mateczka.  Wykorzystanie  jednak  wspomnianych  rocznic  zwi�zanych  
z  �yciem  Mateczki  do  przypomnienia  tego,  czego  uczyła  i  jak  �yła,  
wydaje  si�  celowe,  a   nawet  konieczne. Praktyka  ta  mo�e  si�  okaza�  
wa�na  w  propagowaniu  tre�ci  Objawie�  Mateczki.  Tak  bowiem  jak  
nikt  z  obecnych  przy  narodzinach  i  chrzcie  Mateczki  nie  zdawał  
sobie  sprawy,  �e  jest  �wiadkiem  wchodzenia  w  �ycie  Wybranej  
Bo�ej,  tak  te�  i  dzi�,  przy  lekturze  artykułów  dotycz�cych  Jej  �ycia  
i  dzieła,  mo�na  nie  wiedzie�,  �e  dobudowuje  si�  cegiełk�  do  
upowszechnienia  Jej  Objawie�  i  nauk  poza  �rodowiskiem  
mariawickim.  Upowszechnienie  to  b�dzie  stopniem  do  
przezwyci��enia  niebezpiecze�stw  obecnego  przełomu  według  
wskaza�  Mateczki. 
      siostra  Adela                           
_________________ 
1 T.Mames  Maria  Franciszka  Kozłowska,  osobowo��  mistyczki,  „Praca  nad  sob�”  z.23, s.8. 
2001.  (przypisek  redakcji). 
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2  W.S.Ginter  Błogosławiona  Maria  Franciszka  Kozłowska  (Szkic  do  portretu  psychologicznego  
postaci)  cz.I  i  cz.II  „Notatki  Płockie”  #  1/182  i  #  2/183, 2000.    (przypisek  redakcji).     

 
 

Etos  kapła�ski 
 

Długa  jest  droga  kaza�,  krótka  -  droga  przykładów 
        Seneka 

 
 Pragn�  nawi�za�  do  artykułów  o  kapła�stwie,  które  si�  
ukazały  na  łamach  „Pracy ” 1,  a  tak�e  uzupełni�  i  pogł�bi�  pewnymi  
rozwa�aniami.  S�dz�,  �e  ta  tematyka  �ci�le  zwi�zana  z  
objawieniami  Mateczki  musi  si�  co  pewien  czas  stawa�  
przedmiotem  zainteresowania  duchowie�stwa  i  wiernych.  
Podejmowanie  jej  na  łamach  czasopism  mariawickich  jest  
uzasadnione  jasno  okre�lon�  w  tych  objawieniach  rol�  i  miejscem  
kapła�stwa  w  �wiecie  chrze�cija�skim.  Niepodwa�aln�  jest  teza,  �e  
zgodnie  z  objawieniami  i  naukami  Mateczki,  z  podstawowymi  
ideami  mariawickimi,  od  kapłana  wymaga  si�  swoistego  
�wi�tobliwego  �ywota,  zdecydowanie  ró�nego  od  codzienno�ci,  z  
któr�  spotykaj�  si�  wierni  w  praktyce.  Ka�dy  chrze�cijanin  winien  
dawa�  dowody  wiary  przez  uczynki (Jk  2;14,17).  Kapłan  z  racji  
swego  powołania  ma  w  �yciu  nie  tylko  sprawowa�  sakramenty,  by�  
przewodnikiem  wiernych  i  kierownikiem  okre�lonej  parafii,  ale  musi  
praktykowaniem  przykładnego  �ycia  za�wiadczy�  o  głoszonych  
ideach.  W  przeciwnym  przypadku  nie  odpowie  powołaniu  i  utraci  
przywilej  Bo�ego  przyjaciela,  jak  to  okre�lono  w  objawieniach 2. 
 Upłyn�ło  wiele  lat  od  objawie�  Dzieła  Miłosierdzia,  a  
instytucja  kapła�stwa  niewiele  si�  zreformowała.  Na  temat  ich  tre�ci  
słyszy  si�  nieraz  głosy,  �e  s�  one  nie  tylko  niezgodne  z  naukami  
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soborowymi,  ale  tak�e  nierealne.  Ka�dy  człowiek  jest  bowiem  
grzesznikiem  i  ��danie  od  kapłana  �ycia  �wi�tobliwego  jest  bł�dem.  
Znani  teologowie  głosz�  tez�,  �e  skoro  kapłan  jest  takim  samym  
człowiekiem  jak  pozostali  wierni,  a  wi�c  podlegaj�cym  grzechowi,  
to  si�  nale�y  z  tym  pogodzi�.  Kapłan,  zgodnie  z  t�  tez�,  w  czasie  
Mszy  �wi�tej  dokonuje  przeistoczenia  i  jest  szafarzem  wa�nych  
sakramentów  bez  wzgl�du  na  stan  ducha.  Tego  rodzaju  skróty  
my�lowe  wymagaj�  szerszego  wyja�nienia. 
 Nigdzie  w  objawieniach  Mateczki  nie  ma  stwierdzenia,  �e  
kapłan  jest  istot�  bez  grzechu.  Jako  człowiek  podlega  tym  samym  
prawom,  które  dotycz�  innych  wiernych;  jest  wi�c  poddany  
grzechowi  jak  ka�dy  członek  rodu  ludzkiego.  Jednak  z  racji  
powołania  do  kapła�stwa  ma  z  doło�eniem  szczególnej  staranno�ci  
wie��  �ycie  przykładne,  miłe  Bogu  i  wzorowe  dla  ludzi.  Ka�dy  
człowieczy  upadek  kapłan  winien  zmaza�  �alem  za  grzech,  pokut�,  
postanowieniem  poprawy  i  rzeczywist�  popraw�,  aby  przebłaga�  
Boga  i  uwiarygodni�  si�  w  oczach  ludzkich.  To  stwierdzenie  budzi  
dalsze  konsekwencje.  Oto  kapłan  ma  czyni�  wszystko,  aby  si�  
chroni�  przed  grzechem,  przed  okazj�  do  grzechu.  Dlatego  w  �yciu  
codziennym  winien  si�  odró�nia�  od  wiernych  uczynkami  
dokonywanymi  nie  na  pokaz,  ale  w  celu  ugruntowania  wiary.  Je�eli  
powiemy,  �e  kapłan  jako  człowiek  podlega  wszystkim  prawom  
ludzkim,  a  równocze�nie  nie  postawimy  kapłanowi  wymogów  co  do  
trybu  �ycia,  sprowadzimy  kapła�stwo  do  roli  kolejnego  zawodu  
wykonywanego  lepiej  lub  gorzej  w  zale�no�ci  od  stopnia  
zaanga�owania  danego  duchownego.  Takie  stanowisko  w  kwestii 
etosu  kapła�skiego  jest  z  gruntu  fałszywe.  Je�eli  bowiem  kapłan   
chce  uwiarygodni�  głoszone  przez  siebie  nauki,  musi  na  co  dzie�  
praktykowa�  �ycie  zgodne  z  wnioskami  z  nauk  tych  
wypływaj�cymi.  W�ród  grzesznej  ludzko�ci,  upadaj�cej  pod  
brzemieniem  trosk  codziennych  i  poddanej  atakom  nieprawo�ci,  
kapłan  musi  �wieci�  przykładem.  W  przeciwnym  przypadku  cała  
praca  kapłana  nad  duchem  panuj�cym  w�ród  członków  parafii  
stanie  si�  bezprzedmiotowa,  albo  przyniesie  rezultaty  inne  od  
spodziewanych.  Kapłan  dla  wiernych  musi  by�  nie  tylko  
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przykładem,  ale  osob�  zaufania,  a  potrzebne  do  tego  przymioty  
zdobywa  si�  tylko  przez  �ycie  �wi�tobliwe.  Uj�ł  to  w  sposób  
skondensowany  ludowy  polityk  Wincenty  Witos  stwierdzaj�c,  �e  
>>ten,  który  ma prowadzi�  ludzi  do  nieba,  sam  musi  �wieci�  
dobrym  przykładem<< 3. Kapłanowi  �yj�cemu  bezprzykładnie  wierni  
odmówi�  zaufania,  nie  otworz�  przed  nim  swego  sumienia  i  nie  
poprosz�  o  rad�  duchow�.  T�  konieczno��  swoistej  „odmienno�ci”  
kapłana  od  wiernych  i  ich  �ycia  uwypuklił  doskonale  Stefan  
	eromski  w  Przedwio�niu  wkładaj�c  w  usta  Cezarego  Baryki  
nast�puj�c�  kwesti�  wygłoszon�  do  ksi�dza  Anastazego:  >>Je��  
mo�emy  pospołu,  gaw�dzi�  i  ur�n��  si�  równie�,  bo  ksi�dz  to  
lubisz  i  znasz  si�  na  jako�ci  potraw  i  warto�ci  napojów  lepiej  ode  
mnie.  Ale  sk�d�e  pretensja,  �eby  z  takimi  kwalifikacjami  rz�dzi�  tak  
subtelnym  organizmem  jak  ludzkie,  jak  moje  sumienie?<< 4.  W  tych  
krótkich  stwierdzeniach  zawarta  jest  esencja  tego,  co  zwiemy  
etosem  kapła�skim.  Nikt  bowiem  nie  mo�e  poucza�  innych  w  
sprawach  Bo�ych,  gdy  sam  nie  wypełnia  nakazów  Boga  lub  nakazy  
te  traktuje  formalnie. 
 Teza  o  to�samo�ci  �ycia  kapłana  i  wiernych  ma  jeszcze  
inny  negatywny  wymiar.  Oto  kapłan  formalnie  traktuj�cy  swe  
obowi�zki  duchowe  zaczyna,  w  miar�  swych  mo�liwo�ci,  prowadzi�  
�ycie  publiczne  przez  wtr�canie  si�  do  polityki tak  na  szczeblu  
prowincjonalnym,  jak  i  w  centrum.  Praktyk�  t�  uzasadnia  si�  
obowi�zkiem  kapła�skim  przestrzegania  ludzi  przed  grzechem.  
Nale�y  pami�ta�,  �e  co  innego  jest  publiczne  nawoływanie  do  �ycia  
prawego,  a  co  innego  wł�czanie  si�  w  sprawy  polityki.  Inn�  rzecz�  
jest  głosi�  Ewangeli�,  a  inn�  uprawia�  zewn�trzn�  polityk�.  
Zapomina  si�,  �e  Pan  Jezus  bardzo  mocno  podkre�lał,  �e  królestwo  
Jego  nie  jest  z  tego  �wiata  (J 18;36)  i  �e  trudno  jest  tym,  co  
kochaj�  bogactwa  ziemskie  (a  do  tego  nale�y  i  ziemska  władza)  
wej��  do  Królestwa  Bo�ego  (Mk 10;24).  Wielu  duchownych  
post�puje  jednak  odmiennie  i  ka�dy  dzie�  przynosi  nowe  fakty  
okazuj�ce,  czym  jest  post�powanie  kłóc�ce  si�  z  nakazem  Bo�ym.  
St�d  w  �rodowiskach  ludzi  �wiadomych  tego  rozziewu  mi�dzy  
naukami  ko�cielnymi  a  praktyk�,  budowana  jest  teza,  �e  Ko�ciołowi  
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potrzebne  jest  politykowanie.  Jest  tak,  jakby  duchowni  poza  
polityk�  nie  mieli  niczego  innego  do  ofiarowania  ludziom  i  jej  
uprawianiem  ratowali  si�  od  marginalizacji  społecznej 5.  Pogo�  za  
sław�  w  ludzkim  zrozumieniu  przysłania  wielu  duchownym  cel,  dla  
którego  przyj�li  „jarzmo  kapła�stwa”.  Ku  zdziwieniu  i  nawet  
zgorszeniu  wielu,  duchowni  zapominaj�  nawet  przestrogi  z  operetki  
Johanna  Straussa  Baron  Cyga�ski,  �e  „�e  wielka  sława  to  �art;  
ksi���  błazna  jest  wart”.  Jak�e  cz�sto  obserwatorom  �ycia  kleru  
nasuwa  si�  wniosek  znany  z  Dostojewskiego,  �e  Bóg  jest  im  
zb�dny,  bo  przeszkadzaj�cy 6.  S�  to  słowa  gorzkie  i  zarazem  
niezmiernie  symptomatyczne.  Je�li  si�  zastanowimy  nad ich  tre�ci�,  
zauwa�ymy  �e  potwierdzaj�  zapis  w  objawieniach  Mateczki  o  
odwróceniu  si�  Boga  od  kapłanów,  a  w  konsekwencji  o  upadku  
stanu  kapła�skiego 7.  Dlatego  pomini�cie  w  �yciu  kapła�skim  
duchowo�ci,  spłycenie  warto�ci  kapła�stwa  przez  uznanie  go  za  
maj�ce  si�  wyró�nia�  u�wi�ceniem  jedynie  w  trakcie  sprawowania  
czynno�ci  sakralnych,  prowadzi  nie  tylko  do  naruszenia  Bo�ych  
nauk, do umniejszenia  warto�ci  kapła�stwa,  ale  i  do  post�puj�cej  
laicyzacji  wiernych,  a  tym  samym  do  odst�pstwa  od  Boga.  Za  ten  
stan  rzeczy  wini�  trzeba  tych,  którzy  etos  kapła�ski  spłycili  i  nadali  
mu  sens  wybiórczy.  Konieczne  jest  - jak  to  wynika  z  objawie�  
Mateczki -  aby�my  wszyscy,  w  tym  i  kapłani,  nasze  pobo�ne  
praktyki  o�ywili  duchem  Chrystusowym  i  wszystko  czynili  w  
zjednoczeniu  z  Chrystusem.  Kapłan,  który  podnosi  do  modlitwy  
r�ce  zmazane  grzechem,  �ci�ga  przekle�stwo  na  to  miejsce,  gdzie  
jest.  Jednoznacznie,  negatywne  uczucia  budz�  fakty  koncentrowania  
si�  duchownych  na  sprawach  finansowych  i  działalno�ci  
gospodarczej  orientowanej  na  zysk.  Przykładów  takich  jest  z  
ka�dym  rokiem  wi�cej  i  nie  s�  one  buduj�ce  dla  wiernych 8.  
Duchowny  biznesmen  nie  jest  w  stanie  pogodzi�  kapła�stwa  z  
interesami  materialnymi,  poniewa�  nie  s�  do  pogodzenia  �ywioły  
przeciwne  sobie.  Ka�dy  duchowny  winien  mie�  na  uwadze  słowa  
Pana  Jezusa,  �e  „�aden  sługa  nie  mo�e  dwom  panom  słu�y�,  gdy�  
albo  jednego  b�dzie  nienawidził,  a  drugiego  miłował,  albo  z  
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tamtym  b�dzie  trzymał,  a  tym  wzgardzi.  Nie  mo�ecie  słu�y�  Bogu  i  
mamonie” (Łk 16:13). 
 Ma  racj�  poga�ski  filozof  Seneka  twierdz�c,  �e  najlepsze  
pod  wzgl�dem  formalnym  i  merytorycznym  kazania  i  pouczenia  nie  
spowoduj�  tego,  co  dobre  uczynki  i  przykładne  �ycie  kaznodziei.  
Przywołam  tu  przykład  �wi�tego  Franciszka  z  Asy�u,  który  nie  
b�d�c  kapłanem,  nie  pełni�c  wa�nej  roli  w  społecze�stwie,  porywał  
własnym  przykładem  do  Boga  dusze  wielu  mu  współczesnych.  W  
gronie  zauroczonych  �yciem  i  naukami  franciszkowymi  znale�li  si�  
biedni  i  bogaci,  intelektuali�ci  i  ludzie  pro�ci.  Ewenementu  tego  do  
dzi�  wyja�ni�  po  ludzku  nie  mo�na.  Wszelkie  rozbie�no�ci  za�  
mi�dzy  tym,  co  kapłan  głosi,  a  tym  co  czyni  w  �yciu,  spowoduj�  
odpowied�  wiernych  odwołuj�cych  si�  do  nauk  Jezusa  Chrystusa.  
„Lekarzu,  ulecz  samego  siebie”  (Łk  4:23).  Dopiero  potem  mo�esz  
mie�  prawo  do  pouczania  innych. 
      brat  Józef 
___________________ 
1  Andrzej  Wi�niewski  By�  kapłanem  „Praca  nad  sob�”  z.1 s.9 ;  brat  Józef  Kapła�stwo  w  
objawieniach  Mateczki  tam�e  z.23  s.6-7. 
2 Pocz�tek  zawi�zku,  akapit 29.  i  Pierwotny  tekst  akapit  16.  (w  wydaniu  krakowskim   Feliksa 
Maria Franciszka Kozłowska  Objawienia  Dzieła  Miłosierdzia Bo�ego,  Kraków  1995  
odpowiednio  s.29 i  65.). 
3  Wincenty  Witos  Moje  wspomnienia,  Pary�  1964,  t.I  s.209 
4  Stefan  	eromski  Przedwio�nie,  Wrocław  2001,  s. 272. 
5  Bronisław  Łagowski  Rok  dwunasty,  „Przegl�d”  nr 41,  8 X 2001,  s.67 
6  Fiodor  Dostojewski  Bracia  Karamazow  (Legenda  o  Wielkim  Inkwizytorze),  Warszawa  1978,  
s.  298-320. 
7  Notatki  rekolekcyjne  akapit   11.  (w  wydaniu  krakowskim   Feliksa Maria Franciszka Kozłowska  
Objawienia  Dzieła  Miłosierdzia Bo�ego,  Kraków  1995  s. 106-107). 
8  Mirosław  Ikonowicz,  Paweł  Dybicz  Kasa Ko�cioła  „Przegl�d”  nr. 48,  26 XI 2001  s.15-20 

 
========================= 

Dwugłos  o  arcybiskupie  
Janie  M.  Michale  Kowalskim 

 

1. Rozwa�ania  w  rocznic�  �mierci. 
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I  
 W  maju  bie��cego  roku  min�ła  60.  rocznica  �mierci  w  
komorze  gazowej  obozu  koncentracyjnego  w  Dachau  arcybiskupa  
Jana  Marii  Michała  Kowalskiego.  Uwa�am,  �e  rocznica  ta  uzasadnia  
fragmentaryczn�  bodaj  ocen�  tego  człowieka.  Fragmentaryczn�  
dlatego,  �e  wokół  jego  postaci  nawarstwiło  si�  przez  lata  wiele  
informacji  bardzo  rozbie�nych.  Odniesienie  si�  do  nich  w  jednym  
artykule  jest   niemo�liwe.  W  zalewie  wiadomo�ci  cz�sto  gubiono  
pozytywne  jego  dokonania,  akcentuj�c  ludzkie  upadki.  Wobec  tego  
konieczne  jest  wykazanie,  �e  nie  był  on  czarnym  charakterem,  
skazanym  na  wył�cznie  pejoratywne  oceny.  Dzi�  wielu  pragn�łoby  
spu�ci�  na  jego  sylwetk�  zasłon�  zapomnienia  i  to  tak  ze  strony  
zwolenników,  jak  i  przeciwników.  Wszyscy  oni  bowiem  musieliby  si�  
przyzna�  do  bł�dów  w  traktowaniu  działa�  arcybiskupa  Kowalskiego.  
Do  bł�dów  za�  przyznawa�  si�  trudno.  Usiłowanie  spuszczenia  
zasłony  zapomnienia  b�dzie  jednak  chybione,  a  do  wspomnienia  
tego  człowieka  zawsze  kto�  wróci,  łatwiej  stosuj�c  stereotypy,  ni�  
rzeteln�  miar�.  Autor  niniejszego  opracowania  nie  twierdzi,  �e  
dokonuje  oceny  obiektywnej,  szczególnie,  �e  - wywodz�c  si�  z  
grona  mariawitów  płockich -  nie  b�dzie  mógł  łatwo  pokona�  pewnej  
bariery  psychicznej,  która  w  tym  �rodowisku  mariawickim  panuje.  
Jednak  b�dzie  usiłował  na  t�  sylwetk�  człowieka  bezspornie  
nieprzeci�tnego  spojrze�  okiem  nie  fanatyka.  Na  ile  ten  zamiar  si�  
uda,  uznaj�  czytaj�cy  to  opracowanie.        
 

II 
 Tradycj�  jest,  �e  opisy  �ycia  i  działa�  ludzi  zaczyna  si�  od  
ich  �yciorysów.  Dla wielu  �yciorys  arcybiskupa  Kowalskiego  - nawet  
w  skrócie -  jest  nieznany.  Dlatego  uzasadnione  b�dzie  pokazanie  w  
pierwszym  rz�dzie  najwa�niejszych  wydarze�  z  �ycia  tego  bliskiego  
współpracownika  Mateczki. 
 Jan  Kowalski  urodził  si�  26 XII 1871 w  Latowiczu  (powiat  
Mi�ski  Mazowiecki).  W  1889  roku  uko�czył  gimnazjum  w  
Warszawie  i  w  tym�e  roku  wst�pił  do  warszawskiego  
metropolitalnego  seminarium  duchownego.  Po  uko�czeniu  
czteroletniego  kursu  seminaryjnego  (z  zakresu  teologii  i  filozofii)  w  
roku  1893  został  skierowany  przez  władze  metropolitalne  na  studia  
do  Akademii  Teologicznej  w  Petersburgu.  Jan  Kowalski  studiował  w  
tej  uczelni  do  1897  roku  uzyskuj�c  tytuł  magistra  �wi�tej  teologii.  
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Przed  zako�czeniem  studiów,  24 IV 1897  został  przez  rektora  
Akademii  arcybiskupa  Symona  wy�wi�cony  na  kapłana.  Młody  
duchowny,  po  powrocie  do  macierzystej  archidiecezji  warszawskiej  
był  wikarym  w  parafiach  w  Łodzi  i  Warszawie.  Jak  wynika  z  
własnych  zapisków  ksi�dza  Kowalskiego,  p�dził  on  w   tym  czasie  
�ycie  nie  odbiegaj�ce  od  ówczesnych  standardów  przeci�tnego  
polskiego  duchownego.  Była  to  egzystencja  zbli�ona  do  �ycia  ludzi  
�wieckich.  W  czasie  pracy  w  parafiach  warszawskich  ksi�dz  
Kowalski  poznał  ruch  mariawicki  i  w  1900.  roku  wst�pił  do  
Zgromadzenia  Kapłanów  Mariawitów.  Jako  zakonnik  mariawicki  
ksi�dz  Jan  Kowalski  otrzymał  imiona  zakonne  Maria  Michał.  Od  
pocz�tku  członkostwa  w  Zgromadzeniu  przejawił  ogromn�  aktywno��  
tak  w  zakresie  własnego  rozwoju  duchowego,  jednania  nowych  
członków,  jak  i  w  zakresie  spraw  organizacyjnych.  Był  uczestnikiem  
delegacji  kapłanów  mariawitów  zabiegaj�cych  o  legalizacj�  
zgromadzenia  do  diecezjalnych  władz  ko�cielnych,  do  Rzymu  i  do  
władz  �wieckich  w  Petersburgu.  Podczas  prze�ladowania  kapłanów  
mariawitów  - jeszcze  w  łonie  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego -  
dyscyplinarnie  przeniesiony  był  na  stanowisko  kapelana  w  zakładzie  
wychowawczym  w  Warszawie  za  Rogatk�  Mokotowsk�,  a  
nast�pnie,  w  1903  roku  obj�ł  obowi�zki  proboszcza  w  Niesułkowie  
powiatu  brzezi�skiego.  Na  Kapitule  Generalnej  Zgromadzenia  
Kapłanów  Mariawitów  w  Rzymie   6 VIII 1904  wybrany  został  
ministrem  generalnym.  Z  uwagi  na  dalszy  udział  w  �yciu  
mariawickim  karnie  przeniesiony  do  parafii  Sobótka  powiatu  
ł�czyckiego,  a  nast�pnie  zasuspendowany  i  usuni�ty  z  parafii  27 I 
1906. 
 W  dniu  30 I 1906  kapłani  mariawici,  nie  mog�c  uzyska�  
legalizacji  w  Rzymie,  wznawiaj�  rozwi�zane  decyzj�  papiesk�  
Zgromadzenie  Mariawitów.  Konsekwencj�  tego  była  imienna  (wraz  z  
Mateczk�)  ekskomunika  wi�ksza  ksi�dza  Kowalskiego  dokonana  
przez  watyka�sk�  kongregacj�  �wi�tego  Oficjum  z  dnia  5 XII 1906.  
Po  rozłamie  z  Ko�ciołem  rzymskim  ksi�dz  Jan  Kowalski  zastaje  
wybrany  10 X 1907 przez  32  kapłanów  mariawitów  przy  udziale  
�wieckich  reprezentantów  ka�dej  parafii,  która  opowiedziała  si�  za  
mariawityzmem  (po  dwie  osoby  �wieckie), na  stanowisko  ministra  
generalnego  całego  Zwi�zku  Religijnego  Mariawitów,  czyli  
praktycznie  na  kierownika  nowej  organizacji  ko�cielnej.  Nast�pnie  
zostaje  pierwszym  biskupem  Ko�cioła  Mariawitów.  Sakr�  otrzymał  
od  biskupów  starokatolickich  Unii  Utrechckiej  5 X 1909.  Konsekracja  
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biskupa  Kowalskiego  w  Utrechcie  była  wynikiem  przyj�cia  
nowopowstałego  Ko�coioła  Mariawitów   do  grona  ko�ciołów  
starokatolickich. 
 Działaj�c  przy  boku  Marii  Franciszki  Kozłowskiej  biskup  Jan  
M. Michał  Kowalski  pracował  do  I  wojny  �wiatowej  nad  stworzeniem  
organizacji  wewn�trznej  nowego  Ko�cioła.  Poło�ył  ogromne  zasługi  
(projektanckie  i  organizacyjne)  przy  budowie  �wi�tyni  w  Płocku.  W  
czasie  I  wojny  �wiatowej  dokładał  stara�,  aby  zachowa�  organizacj�  
i  maj�tek  ko�cielny.  Z  polecenia  Mateczki  był  głównym  nauczaj�cym  
w  okresie  mariawickiego  roku  jubileuszowego  (1918).  Przy  jego  
wydatnym  udziale  (organizacyjnym  i  merytorycznym)  ukazywały  si�  
czasopisma  mariawickie  i  inne  wydawnictwa  religijne,  
przeprowadzono  misje  (rekolekcje)  dla  wiernych,  zdecydowano  o  
wprowadzeniu  j�zyka  narodowego  do liturgii.  (Przetłumaczono  w  
zwi�zku  z  tym  rzymski  mszał  „trydencki”  uzupełniaj�c  go  dalszymi  
modlitwami  kierowanymi  do  Pana  Jezusa  w  Eucharystii).  Rozwijano  
w  parafiach  działalno��  charytatywn�  i  społeczn�.  Osobistemu  
zaanga�owaniu  biskupa  Kowalskiego  zawdzi�cza  Ko�ciół  wydawanie  
do  I  wojny  �wiatowej    tak  wa�nego  periodyku  religijnego  jak  
„Maryawita”  uzupełnianego  „Wiadomo�ciami  maryawickimi”.  Nie  
wolno  te�  pomin��  „Kalendarzy  Maryawickich”  stanowi�cych  istotny  
informator  o  nowym  wyznaniu.  W  tym  czasie  ukazuje  si�  te�  
wa�na  publikacja  W  obronie  zasad  Ewangelii,  za  opracowanie  której  
dwaj  mariawiccy  biskupi  (M.M.Kowalski  i  M.J.Próchniewski)  otrzymali  
doktoraty  honoris  causa  nadane  przez  uczelni�  starokatolick�.  
 W  niedługim  czasie  po  �mierci  Mateczki,  odwołuj�c  si�  do  
swych  zrozumie�  i  przemy�le�,  biskup  Kowalski  wprowadził  wiele  
innowacji  w �ycie  Ko�cioła  i  zgromadze�.  Uznał  siebie  za  „bezwolne  
narz�dzie  w  r�ku  Boga”  i  wywodził  z  powy�szego  swe  prawa  do  
decydowania  tak  w  zgromadzeniach,  jak  i  w  Ko�ciele.  Zdecydował  
o  udzielaniu  wiernym  Komunii  �wi�tej  pod  Dwiema  Postaciami  
rozwi�zuj�c  przy  tym  problem  praktyczny  udzielania  Eucharystii  w  
takiej  formie,  wprowadził  Komuni�  �wi�t�  niemowl�t  w  czasie  
chrztu  (udzielenie  kropli  Krwi  Naj�wi�tszej),  zniósł  obowi�zkow�  
spowied�  uszn�  dla  dorosłych  wiernych,  usun�ł  tytuły  
duchowie�stwa  (sam  przyjmuj�c  tytuł  arcybiskupa),  sprecyzował  
poj�cie  postu  eucharystycznego  dla  dorosłych  z  pewnymi  
odst�pstwami  dla  dzieci  i  chorych,  dokonał  zmian  w  zakresie  
postów  i  liturgii.  Wprowadzaj�c  mał�e�stwa  mi�dzy  kapłanami  i  
siostrami  zakonnymi  zniósł  w  praktyce  celibat  duchowie�stwa  w  
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Ko�ciele,  a  nadto  wprowadził  kapła�stwo  niewiast.  W  wieku  
dojrzałym  doskonalił  znajomo��  j�zyka  hebrajskiego  w  zwi�zku  
podj�t�  prac�  nad  tłumaczeniem  Pisma  �wi�tego  i  komentarzami  
do  Biblii.  Przetłumaczył  tak�e  na  j�zyk  polski  i  opatrzył  klasycznymi  
i  własnymi  komentarzami  Bosk�  Komedi�  Dantego.  Publikował  wiele  
we  wszystkich  periodykach  mariawickich,  wydawał  listy  pasterskie,  
opracowywał  przyczynki  teologiczne.  Podj�ł  w  latach  dwudziestych  
rozmowy  z  ko�ciołami:  Rzymskokatolickim  (korespondencja  z  
biskupami) ,  prawosławnymi  (podró�  do  Ziemi  �wi�tej)  i  narodowymi  
w  celu  doprowadzenia  do  jedno�ci  duchowej.  Po  roku  1926  w  
wyniku  działa�  hierarchii  rzymskokatolickiej  zmierzaj�cej  do  likwidacji  
Ko�cioła  Mariawitów,  postawiony  był  w  stan  oskar�enia  przed  
s�dami  polskimi.  Arcybiskupa  Kowalskiego  oskar�ano  o  czyny  
niemoralne  w  stosunku  do  domowników  klasztoru  płockiego,  a  
tak�e  o  blu�nierstwa  przeciw  Bogu  i  Ko�ciołowi  Rzymskiemu.  Po  
długich  procesach  s�dowych  został  uniewinniony  od  zarzutu  
dokonywania  czynów  lubie�nych,  ale  skazany  za  blu�nierstwa,  czyli  
podwa�anie  nauki  Rzymu.  Prawomocny  wyrok  s�dowy  gro��cy  
arcybiskupowi  wi�zieniem,  a tak�e  nagonka  podj�ta  przeciw  niemu  
przez  �rodowiska  rzymskokatolickie,  groziły  konsekwencjami  dla  
Ko�cioła  Mariawitów.  Arcybiskup  odbywaj�cy  kar�  wi�zienia  byłby  
nie  tylko  niezdolny  do  kierowania  Ko�ciołem,  ale  powodowałby  
powa�ne  zagro�enie  dla  jego  istnienia.  W  tej  sytuacji  wskutek  
uchwały  synodu  w  styczniu 1935  roku  przestał  on  pełni�  funkcj�  
Arcybiskupa  Ko�cioła  Mariawitów  z  siedzib�  w  Płocku.  Zawi�zał  
natomiast  pod  swoim  kierownictwem  organizacj�  Ko�cioła  
Mariawitów  z  siedzib�  w  Felicjanowie.  Od  lipca  1936  arcybiskup  
Kowalski  odbywał  kar�  wi�zienia  w  Rawiczu,  sk�d  zwolniono  go  9 I 
1938.  W  pocz�tkach  okupacji  niemieckiej  w  Polsce  zło�ył  kilka  
o�wiadcze�  o   tendencjach  politycznych.  Enuncjacje  te  w  pewnym  
stopniu  przyczyniły  si�  do  aresztowania  go  przez  gestapo  w  dniu  
25 I 1940.  Pocz�tkowo  był  wi�ziony  w  Płocku.  Do  Dachau  
wywieziony  został  w  dniu  25 IV 1941  i  oznaczony  numerem 24542.  
Zagazowany  został  w  komorze  gazowej  przez  Niemców  w  dniu  18 
V 1942. 
 

III 
 Skrócony  �yciorys  arcybiskupa  Kowalskiego  nie  mo�e  
wykaza�  wszystkich  jego  dokona�.  Nie  pozwala  te�  czytelnikowi  na  
wyprowadzenie  wniosków  i  ocen.  Dlatego  autor   niniejszego  
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opracowania,  bazuj�c  nie  tylko  na  zewn�trznym  �yciorysie,  ale  na  
dalszych  własnych  badaniach  oraz  przemy�leniach,  pragnie  
wyprowadzi�  okre�lone  wnioski  zwi�zane  z  jego  �yciem  i  
działaniem,  nie  narzucaj�c  tych  ocen  nikomu. 
 Jan  Kowalski  był  człowiekiem  - oceniaj�c  to  po  ludzku -  
uzdolnionym  nieprzeci�tnie.  �wieckie  wykształcenie  zdobywa  z  
wyró�nieniem,  a  w  seminarium  duchownym  daje  si�  pozna�  jako  
zdolny  i  wybijaj�cy  si�  kandydat  do  stanu  kapła�skiego.  
Skierowanie  Jana  Kowalskiego  na  studia  do  Petersburga  i  to  w  
najbli�szym  terminie  po  uko�czeniu  seminarium,  jest  tego  
oczywistym  dowodem.  W  owych  czasach  ka�da  polska  diecezja  do  
jedynej  wy�szej  uczelni  katolickiej  jaka  istniała  w  Petersburgu  mogła  
wysła�  tylko  okre�lon�  liczb�  duchownych  i  to  co  kilka  lat.  Ksi�dz  
Kowalski  został  na  t�  uczelni�  skierowany  zaraz  po  sko�czeniu  
nauki  w  seminarium  duchownym  i  fakt  ten  wskazuje  na  jego  
wybitno��.  Poznawszy  ruch  mariawicki  w  pocz�tkach  XX  wieku  
ksi�dz  Kowalski  nie  miał  w�tpliwo�ci  co  do  Boskiego  pochodzenia  
Objawie�  Mateczki  i  bez  wahania  oddał  sw�  wiedz�  i  umiej�tno�ci  
dla  Zgromadzenia  Kapłanów  Mariawitów.  Z  duchownego  
preferuj�cego  �wiecki  styl  �ycia  stał  si�  mistykiem  gł�boko  
pojmuj�cym  sens  wiary.  Dla  celów  wy�szych  (realizacja  Objawie�  
Mateczki)  zrezygnował  - tak  jak  i  inni  kapłani  mariawici -  ze  �wietnie  
si�  zapowiadaj�cej  kariery  w  Ko�ciele  Rzymskokatolickim.  Ze  swymi  
predyspozycjami  psychicznymi  i  wykształceniem  mógł  w  Ko�ciele  
tym  odegra�  nietuzinkow�  rol�.  Zreszt�  niektórzy  z  jego  kolegów  
seminaryjno - akademickich  zaj�li  w  Ko�ciele  rzymskim  po  1918  roku  
znacz�ce  stanowiska.  Nie  był  z  grona  pierwszych  kapłanów  
mariawitów,  ale  wkrótce  zaj�ł  w  Zgromadzeniu  pierwsz�  pozycj�.  
Stał  si�  te�  jednym  z  najbli�szych  współpracowników  Mateczki  tak  
w  zgromadzeniach,  jak  i  w  powstałym  pó�niej  Ko�ciele  Mariawitów.  
Był  tytanem  pracy.  Współorganizował  podstawy  Ko�cioła  tak  w  
zakresie  formy,  jak  i  tre�ci.  Ju�  za  �ycia  Mateczki  wykazał  jednak  
pewne  cechy  „gor�cego   umysłu”  decyduj�c  w  niektórych  sprawach  
bez  zgody  kapituły  kapłanów  i  bez  opinii  Mateczki.  Spowodował  
tym  samym  - do  czego  si�  przyznał -  ból  i  swoiste  napomnienia  ze  
strony  Zało�ycielki.   Podkre�li�  nale�y,  �e  mimo  wydatnych  zasług,  
biskup  Kowalski  do  �mierci  Mateczki  nie  był  jedynym  decydentem  
w  Ko�ciele.  Wszystkie  wa�ne  decyzje  dla  Ko�cioła  były  
podejmowane  przez  kapituł�  kapłanów  lub  jednostkowo  przez  
biskupa  Kowalskiego,  jednak  po  uprzednim  zaopiniowaniu  ich  przez  
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Mateczk�.  Zało�ycielka  korzystała  nadto  z  porad:  biskupów  M.  
Jakuba  Próchniewskiego  i  M.  Andrzeja  Goł�biowskiego  oraz  
kapłanów  M.  Dominika  Skolimowskiego  i  M.  Jana  Przyjemskiego.  
Bie��c�  rol�  wykonawcz�  w  Ko�ciele  pełnili  ówcze�nie  mieszkaj�cy  
przy  klasztorze  płockim  kapłani:  M.  Filip  Feldman  i  M.  Bartłomiej  
Przysiecki.  Realizowano  w  ten  sposób  swoist�  kolegialno��  w  
zarz�dzaniu  Ko�ciołem.  Mateczka  pragn�c  t�  kolegialno��  utrzyma�  
i  po  swojej  �mierci,  zaleciła  w  swym  testamencie  ideowym  
praktykowanie  instytucji  „czterech  filarów”  do  współrz�dzenia  
Ko�ciołem  i  zgromadzeniami.  Za  jeden  z  czterech  filarów  został  
przez  ni�  uznany  biskup  Kowalski.   Pozostali  to  biskup  
Próchniewski  oraz  kapłani  Feldman  i  Przysiecki.  Z  uwagi  na  
posłusze�stwo  obowi�zuj�ce  zakonników  mariawickich  w  stosunku  
do  ministra  generalnego,  biskup  Kowalski  sił�  faktu  zaj�ł  pierwsze  
stanowisko  w�ród  równych.  Ta  swoista  zwierzchno��  biskupa  
Kowalskiego  pogł�biała  si�  w  miar�  upływu  lat  od  �mierci  Mateczki.  
Z  biegiem  lat  stawał  si�  jednoosobowym  organem  ustawodawczym  i  
wykonawczym  w  Ko�ciele,  a  zasada  czterech  filarów  w  praktyce  
przestała  obowi�zywa�.  Posłusze�stwo  zakonne  nie  pozwalało  
innym  duchownym  na  sprzeciw,  lub  sprzeciw  ten  wydatnie  
osłabiało.  Zrodziło  to  wymierne  zagro�enia  dla  zgromadze�  i  
Ko�cioła,  cho�  w  pocz�tkowej  fazie  ujawniło  si�  tylko  przyj�ciem  
przez  biskupa  Kowalskiego  tytułu  arcybiskupa.  Jedno��  władzy  
ustawodawczej  i  wykonawczej  w  Ko�ciele  bez  kontroli  czynnika  
grupowego  (kapituła,  gremia  kapła�skie,  zakonne  i  �wieckie),  
przyczyniła  si�  w  du�ym  stopniu  do  okre�lonych,  mylnych  decyzji  
podj�tych  przez  biskupa  Kowalskiego.   
 Pogł�biaj�c  swój  mistycyzm,  biskup  Kowalski  stał  si�  
mistykiem - mesjanist�,  nawi�zuj�cym  do  tradycji  polskiego  
romantyzmu  i  ideowych  deklaracji  naszych  narodowych  wieszczów.  
Mesjanistyczne  teorie  nie  doprowadziły  go    do  kwietyzmu,  do  
przekonania,  �e  wystarczy  mocno  wierzy�  w  Boskie  plany,  czeka�  
cierpliwie,  a  Bóg  urzeczywistni  na  ziemi  swe  zamiary  okazane  w  
objawieniach  Mateczki.  On,  ponoszony  pasj�  działania  na  rzecz  
Bo�ych  planów,  oczekuj�cy  pełnej  realizacji  Objawie�  Mateczki  - 
wzorem niektórych  pierwszych  chrze�cijan -  ju�  za  swego  �ycia,  w  
miar�  swych  sił  ludzkich  pragn�ł przy�pieszenia  nadej�cia  Królestwa  
Bo�ego  na  ziemi�.  I  to  - moim  zdaniem -  było  jedn�  z  przyczyn  
swoistego  załamania  si�  duchowej  drogi  arcybiskupa  Kowalskiego.  
Sytuacja  w  Europie  po  I  wojnie  �wiatowej  wykazuj�ca  niestabilno�ci  
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polityczne  i  gospodarcze,  dla  osoby  czynnej  o  gor�cym  
usposobieniu,  była  podstaw�  do  okre�lonych,  nie  zawsze  
uzasadnionych  opinii  i  nauk.  Twierdzenia  o  zbli�aj�cym  si�  ko�cu  
�wiata  lub  gro�bie  dla  ludzko�ci,  głosili  w  tym  czasie  i  inni  ludzie.  
Głosz�  i  dzi�.  Społeczno�ci  traktowały  i  traktuj�  te  nauki  z  
dystansem  i  bez  wi�kszego  zainteresowania.  Inaczej  rzecz  si�  miała  
z  tezami  głoszonymi  przez  arcybiskupa  Kowalskiego  powołuj�cego  
si�  na  Objawienia  Mateczki.  Je�eli  jego  pierwsze  listy  pasterskie  po  
otrzymaniu  sakry  w  Utrechcie  budziły  zaciekawienie,  a  nawet  
przychylne  przyj�cie  przez  polskie  grupy  umiarkowane  i post�powe  
(na  przykład  ze  strony  pozytywistów  z  grona  A.  �wi�tochowskiego),  
to  nauki  o  zbli�aj�cym  si�  ko�cu  �wiata  wygłaszane  przez  niego  w  
latach  dwudziestych,  odwołuj�ce  si�  do  swoi�cie  przyj�tych  
zrozumie�,  przyniosły  w  rezultacie  ataki  na  mariawityzm  i  autora  
tych  nauk.  Arcybiskup  Kowalski  stał  si�  przedmiotem  w  pierwszym  
rz�dzie  kpin  i  niewybrednych  ataków  kabaretowo - dziennikarskich,  a  
nast�pnie  zmasowanego  i  z  góry  zaplanowanego  ataku  sfer  
klerykalnych.  Dzi�  bezsporne  jest,  �e  za  zgod�  i  pod  nadzorem  
ówczesnego  episkopatu  rzymskokatolickiego,  przygotowywano  słynny  
proces  arcybiskupa  Kowalskiego  o  czyny  lubie�ne  w  stosunku  do  
dziewcz�t  -  wychowanic  klasztoru  płockiego,  a  tak�e  o  
„blu�nierstwa”  publikowane  drukiem.  Na  tle  tego  procesu  zniszczono  
w  społecze�stwie  polskim  opinie  tak  arcybiskupowi  Kowalskiemu,  
jak  i  mariawitom.  Od  tego  czasu  nazwisko  arcybiskupa  Kowalskiego  
stale  było  synonimem  zła  i  wszelkiego  odst�pstwa  od  zasad.  Nie  
zmieniono  nastawienia  i  tre�ci  napa�ci  na  niego  i  na  mariawityzm  
mimo,  �e  ostatecznie  został  on  oczyszczony  z  zarzutu  popełnienia  
czynów  lubie�nych  z  nieletnimi.  Skazano  go  s�downie  za  
blu�nierstwa  w  komentarzach  do  wydawanego  polskiego  przekładu  
Biblii  i  innych  wypowiedzi  na  pi�mie,  a  podstaw�  do  ingerencji  
polskiej  władzy  s�downiczej  w  meritum  tych  tekstów  były  
postanowienia  konkordatu  z  1925  roku  nakazuj�cemu  pa�stwu 
polskiemu  chroni�  w  szczególny  sposób  Ko�ciół  Rzymskokatolicki.  
Zarzut  blu�nierstwa  nie  dotyczył  naruszenia  depozytu  wiary,  ale  
ataków  na  instytucje  rzymskie.  Bez  wdawania  si�  w  szczegóły  
nale�y  podkre�li�,  �e  procesy  arcybiskupa  Kowalskiego  nie  stanowi�  
chlubnej  karty  w  dziejach  s�downictwa  polskiego.  Nie  s�  te�  
dowodem  na  istnienie  ducha  chrze�cija�skiego  w�ród  wrogów  
arcybiskupa. 
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 Innym  powodem  ataku  z  zewn�trz  na  arcybiskupa  
Kowalskiego  było  niezr�czne  zniesienie  obowi�zkowego  celibatu  
duchownych.  Zasada  mał�e�stw  mi�dzy  duchownymi  a  zakonnicami  
maj�ca  w  zamierzeniu  arcybiskupa ułatwi�  prac�  w  parafiach,  stała  
si�  w  praktyce  nie  tylko  naruszeniem  �lubów  zakonnych,  ale  i  
stworzeniem  sytuacji  dla  Ko�cioła  Mariawitów  niewygodnych  i  
o�mieszaj�cych.  Analogicznie  rzecz  si�  miała  z  wprowadzeniem  
kapła�stwa  kobiet.  Ko�ciół  Mariawitów  od  samych  swych  pocz�tków  
miał  trudno�ci  z  utworzeniem  wystarczaj�cej  kadry  kapła�skiej.  
Wiele  placówek  mariawickich  upadło  z  powodu  braku  stałej  obsady  
proboszczowskiej.  Jednym  z  rozwi�za�  było  kapła�stwo niewiast.  W  
tym  czasie  stało  si�  to  kolejn�  przyczyn�,  dla  której  arcybiskupa  
ods�dzono  od  czci  i  wiary.  Zarzuty  tego  rodzaju  dzi�,  kiedy  tak  
wiele  si�  mówi  nawet  w  Ko�ciele  Rzymskokatolickim  o  zniesieniu  
celibatu  duchowie�stwa  i  dopuszczeniu  kobiet  do  czynno�ci  
kapła�skich,  wydaj�  si�  by�  �mieszne.  Co  wi�cej  -  praktyka  
mariawicka  mo�e  w  tym  przypadku  by�  jak��  form�  do�wiadczenia  
dla  innych  ko�ciołów.  Jednak  atmosfera  stworzona  na  tle  reform  
arcybiskupa  Kowalskiego  nie  tylko  nie  pozwala  uzna�  go  za  
prekursora  reform  ko�cielnych  w  tym  zakresie,  ale  nadal  umo�liwia  
stawianie  mu  zarzutu  naruszania  zasad  katolickich. 
 Osobnym  zagadnieniem  i  trudnym  do  przyj�cia  nawet  dla  
wielu  zwolenników  mariawityzmu,  był  wprowadzony  przez  
arcybiskupa  Kowalskiego  szczególny  kult  Mateczki,  cz�sto  
przysłaniaj�cy  inne  warto�ci  w  Ko�ciele.  Zało�ycielka  cierpiała,  gdy  
ludzie  usiłowali  składa�  Jej  ziemskie  hołdy.  Odrzucała  wszelkie  
próby  wywy�szania  Jej  przez  ludzi  i  cierpliwie  kierowała  ludzkie  
intencje  ku  Bogu.  Z  upływem  lat  od  �mierci  Mateczki  zapomniano  o  
Jej  umiłowaniu  i  praktykowaniu  pokory,  wprowadzaj�c  
nieuzasadnione  formy  Jej  kultu.  Zaprzeczy�  nie  sposób,  �e  
inicjatywy  w  tym  zakresie  zrodzone  ze  szczególnej  - cho�  mym  
zdaniem  nieprawidłowej -  czci  dla  Zało�ycielki, wychodziły  w  głównej  
mierze  od  arcybiskupa  Kowalskiego. 
 Nie  mo�na  jednak  zaprzeczy�,  �e  arcybiskup  Kowalski   
stworzył  podstawy  teologii  mariawickiej  i  wiele  z  jego  idei  i  decyzji  
jest  w  ko�ciołach  mariawitów  stosowanych  nadal.  Mam  w  tym  
przypadku  na  my�li  w  szczególno�ci  Komuni�  �wi�t�  pod  dwiema  
postaciami,  Komuni�  �wi�t�  niemowl�t,  poj�cie  postu,  spowiedzi.  S�  
to  problemy,  do  których  si�  powraca  w  Ko�ciele  Rzymskokatolickim,  
i  o  których  nadal  dyskutuj�  teologowie  na  całym  �wiecie.  To  dzi�ki  
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współdziałaniu  ówczesnego  biskupa  Kowalskiego  z  Mateczk�  i  
kapłanami  w  Ko�ciele  Mariawitów  wprowadzono  do  liturgii  j�zyki  
ojczyste,  wyprzedzaj�c  prawie  o  pół  wieku  decyzje  Soboru  
Watyka�skiego II. Zapomina si�,  �e  to  wła�nie   arcybiskup  Kowalski  
zniósł  tytułomani�  w  Ko�ciele,  o  czym  hierarchowie  rzymscy  
dyskutuj�  dopiero  teraz,  widz�c  w  niej  trudno��  w  porozumieniu  si�  
ze  �wiatem  �wieckich.  Nie  pami�ta  si�  tak�e,  �e  był  on  jednym  z  
tych  duchownych,  którzy  tak  wielk�  wag�  przykładali  do  pracy  
społecznej  Ko�cioła  i  duchownych.  Pomija  si�  w  oficjalnej  nauce  
polskiej,  �e  był  tłumaczem  Biblii  i  Boskiej  Komedii  Dantego.  W  
literaturze  teologicznej  brak  miejsca  dla  tych  rozwa�a�  arcybiskupa  
Kowalskiego,  które  maj�  niepodwa�alne  znaczenie  dla  katolicyzmu,  
a  mianowicie  o  Eucharystii,  Miłosierdziu  Bo�ym  i  przybli�eniu  
Ewangelii  wiernym.  Zapomina  si�,  �e  wyprzedził  wielu  w  zakresie  
zrównania  praw  kobiety  w  Ko�ciele,  cho�  uczynił  to  w  sposób  
uniemo�liwiaj�cy  współczesnym  na  docenienie  tych  reform.  Tak,  jak  
wprowadził  mariawitów  do  Unii  Utrechckiej,  tak  swymi  zbyt  daleko  
id�cymi  reformami  ko�cielnymi  spowodował  wykluczenie  ich  z  Unii.  
Mo�na  bez  bł�du  napisa�,  �e  osoba  arcybiskupa  Kowalskiego  
czeka  na  swego  biografa,  który  wyzb�dzie  si�  uprzedze�  i  
fanatyzmu,  i  uka�e  t�  posta�  we  wła�ciwym  �wietle. 
 

IV 
 Na  tle  powy�szych  rozwa�a�  autor  ma  swoje  bardzo  
osobiste  przemy�lenia.  Podczas  studiów  nad  histori�  mariawityzmu  
poznał  wiele  opracowa�  antymariawickich,  w  szczególno�ci   
dotycz�cych  nagonki  na  arcybiskupa  Kowalskiego  w  okresie  
opisanych  rozpraw  s�dowych.  Jeszcze  przed  zako�czeniem  tych  
procesów  prasa  zbli�ona  do  kół  ko�cielnych  rzymskokatolickich  
wydała  wyrok  -  Kowalski  to  zbrodniarz,  gwałciciel  i  deprawator.  
Mówiło  si�  publicznie  o  „zbrodniach  mariawickich”  dezawuuj�c  przy  
okazji  całe  wyznanie  w  oczach  opinii  publicznej.  Oskar�enia  te  
zbudowane  na  lichych  podstawach,  w  praktyce  upadły.  Mimo  tego,  
tak  publicystyka,  jak  nawet  opracowania  mieni�ce  si�  naukowymi  z  
uporem  pisz�  o  „zbrodniach”  popełnionych  przez  arcybiskupa  
Kowalskiego.  Zniweczy�  tych  zarzutów  jako�  nie  sposób,  cho�  maj�  
one  charakter  pomówienia.  Maj�c  w  pami�ci  to,  co  mówiono  - i  
mówi  si�  nawet  obecnie -  o arcybiskupie  Kowalskim,  z  du�ym  
dystansem  obserwuj�  próby  wyciszenia  sprawy  pozna�skiego  
arcybiskupa  Paetza.  Oficjalne  czynniki  ko�cielne  w  Polsce, a  tak�e  
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okre�lone  �rodowiska  �wieckie,  nie  potrafi�  godnie  tej  sprawy  
załatwi�.  Enuncjacje  jej  dotycz�ce  wygłaszane  „w  obronie  Ko�cioła”  
bardzo  cz�sto  powoduj�  niesmak  i  zdziwienie.  Mówi  si�  w  obronie  
arcybiskupa  Paetza,  �e  dopóki  nie  ma  prawomocnego  wyroku,  nie  
mo�na  mówi�  o  winie.  Takiego  argumentu  w  czasach  procesu  
arcybiskupa  Kowalskiego  nie  u�ywano,  cho�  zasada  domniemania  
niewinno�ci  obowi�zywała.  Dla  mnie  wydarzenia  pozna�skie  s�  
jednak  dowodem  na  realizacj�  zasady  ewangelicznej  „kto  mieczem  
wojuje  od  miecza  ginie”.  Ko�ciół  Rzymskokatolicki  w  Polsce  po  70  
latach  od  wywołania  sprawy  arcybiskupa  Kowalskiego  sam  odczuł,  
co  znaczy  dla  organizacji  ko�cielnej  zawód  sprawiony  przez  
dostojnika  ko�cielnego.  Faktu  tego  nie  zmieni  �adne  dementi.  
Jedno  jest  pewne.  Opinia  ludzka  jest  wybiórczo  uzale�niona  od  
stosunku  do  człowieka.  Tak�e prawo  jest  „dla  równych  i  
równiejszych”,  jak chce  tego  popularne  powiedzenie.  Jeszcze  gorsz�  
jest  obłudna  nagonka  prasowa.  Tu  nasuwa  mi  si�  pytanie  -  czy  
wobec  wypadków  pozna�skich  i  analogicznych  w   innych  
prowincjach  Ko�cioła  Rzymskiego  nie  czas,  aby  oficjalnie  odda�  
sprawiedliwo��  arcybiskupowi  Kowalskiemu? 
 
      Ignacy  Stobiecki                                                                           
 
2. Pomówmy  o  „nowo�ciach”  arcybiskupa  Michała. 
 
 Omówienie  zarówno  ogólnej  sylwetki  arcybiskupa  mariawitów  Jana  
Marii  Michała  Kowalskiego,  jak  i  jego  idei  teologicznych  oraz  zarz�dze�  
organizacyjnych,  a  tak�e  prac  literackich,  to  temat  nie  na  artykuł,  ale  na  
grub�  monografi�.  Tu  chc�  ledwie  z  grubsza  poruszy�  tylko  najwa�niejsze  
spo�ród  decyzji,  które  si�  okre�la  popularnie  jako  „nowo�ci”  wprowadzone  
przez  niego  w  Ko�ciele  Mariawitów.  Chc�  si�  zastanowi�,  w  jakim  sensie  
s�  one  nowo�ciami  oraz  ile  jest  w  nich  pozytywnego,  co  za�  nale�ałoby  
uzna�  za  szkodliwe  dla  ruchu  mariawickiego.  Działalno��  arcybiskupa  M.  
Michała  Kowalskiego  kojarzy  si�  bowiem  nie  tylko  przeciwnikom  
mariawityzmu,  ale  i  cz��ci  samych  mariawitów  z  czym�  je�li  nie  szkodliwym,  
to  w  ka�dym  razie  dziwnym  i  niepotrzebnym.  O  nowo�ciach  doktrynalnych  
(dogmatycznych)  wypowiem  si�  kiedy  indziej.   
  
  Pierwsz�  nowo�ci�  wprowadzon�  przez  niego  było  
odprawianie  liturgii  mszalnej  w  j�zykach  narodowych.  Z  pocz�tku  
były  to  j�zyki  polski   i  litewski;  potem  doszły  inne.  Nie  była  to  w  
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istocie  nowo��.  Zasad�  j�zyków  narodowych  znało  od  pocz�tku  
prawosławie  (�eby  nie  wspomina�  anglikanizmu,  jako  „jawnie  
heretyckiego”).  Msza  odprawiana  po  polsku,  czy  litewsku  
wywoływała  wówczas  zgorszenie  tylko  w  kr�gach  rzymskiego  
katolicyzmu,  który  jednak  w  kilkadziesi�t  lat  potem  t�  zasad�  sam  
przyj�ł.  My�l�,  �e  mog�  tu  bez  rozwijania  argumentów  przyj��,  i�  
była  to  zasada  znana  od  pocz�tków  Ko�cioła  Powszechnego,  a  
wi�c  �adna  nowo��,  a  jej  wznowienie  było  na  pocz�tku  XX  wieku  
celowe.        
 Zupełnie  to  samo  mo�na  powiedzie�  o  zasadzie  udzielania  
Komunii  �wi�tej  pod  dwiema  postaciami.  Zgorszone  głosy,  �e  mo�e  
to  łatwo  prowadzi�  do  profanacji  były  zupełnie  bez  sensu.  
Praktyczne  przepisy  udzielania  obu  Postaci  Eucharystycznych  i  
zaprojektowane  w  tym  celu  charakterystyczne  mariawickie  puszki  
komunijne  mog�  by�  przykładem  wzorowego  rozwi�zanie  tej  sprawy.  
Mo�liwo��  przypadkowej  (a  tym  bardziej  zamierzonej)  profanacji  jest  
tu  znacznie  mniejsza  ni�  przy  tradycyjnych  sposobach  udzielania  
obu  postaci,  praktykowanych  w  Ko�ciele  Prawosławnym  i  innych.  
Dzi�  ju�  takie  udzielanie  Komunii  �wi�tej  pod  obu  postaciami  nie  
gorszy  nikogo.  
 Zniesienie  obowi�zkowej  spowiedzi  usznej  te�  nie  było  w  
istocie  nowo�ci�.  Pierwsze  wieki  chrze�cija�stwa  znały  pokuty  
nakładane  przez  duchowie�stwo  za  grzechy  jawne,  popełnione  
publicznie,  i  zwalnianie  z  tych  pokut  (absolucje).  Ponadto  znały  
spowied�  z  pozostałych  grzechów  przed  Bogiem.  Chrze�cijanie,  
którzy  si�  po  chrzcie  znale�li  w  zawikłanej  moralnie  sytuacji  zwykli  
byli  pod  gwarancj�  dyskrecji  zasi�ga�  porady  u  do�wiadczonych  
duchownych,  nie  było  to  jednak  obowi�zkiem.  Spowied�  uszna  tak  
bardzo  rozwini�ta  w  �redniowieczu,  zamiera  dzi�  w  ko�ciołach  
nawet  najbardziej  tradycjonalnych.  Kto  nie  wierzy,  niech  spróbuje  
odby�  spowied�  uszn�  w  przeci�tnej  rzymskokatolickiej  parafii  we  
Francji.  W  du�ej  cz��ci  chrze�cija�stwa  istnieje  obecnie  tendencja  
powrotu  w  tej  dziedzinie  do  praktyk  pierwszych  wieków  
chrze�cija�stwa.    	onaci  kapłani  nie  byli  w  Ko�ciele  Powszechnym  nowo�ci�.  
W  prawosławiu  istnieli  tacy  zawsze,  a  w  Ko�ciele  Rzymskim  - mimo  
zakazów -  oficjalnie  �onaci  duchowni  jeszcze  si�  zdarzali  w  wieku  
XVI  (np.  islandzki  biskup  Jón  Arason  zamordowany  w  roku  1550).  
Natomiast  nowo�ci�  wydawały  si�  wprowadzone  w  mariawityzmie  
mał�e�stwa  pomi�dzy  zakonnikami  i  zakonnicami  pozostaj�cymi  
nadal  pod  franciszka�sk�  reguł�  zakonn�.  Co  dziwniejsze,  sam  
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arcybiskup  Michał  uwa�ał  to  za  nowo��  i  argumentował  jej  potrzeb�  
jako  takiej.  Wygl�da  na  to,  �e  nie  znał  wówczas  bada�  
historycznych,  które  wykazały  jednoznacznie,  �e  pierwsza  reguła  
franciszka�ska  z  roku  1209/10,  uznawana  za  podyktowan�  
�wi�temu  Franciszkowi  przez  samego  Boga,  nie  znała  �lubów  (ani  
obowi�zku)  celibatu,  �e  sam  Franciszek  nigdy  celibatu  nie  �lubował  
i  cho�  go  zachowywał  nie  był  do  niego  zobowi�zany.  Ta  sprawa  
została  ju�  o�wietlona  obszernie  w  materiałach  z  sesji  w  Woli  
Cyrusowej  w  poprzednim  zeszycie,  oraz  kontynuowana  w  dalszej  
dyskusji  na  tematy  tej  sesji  w  zeszycie  obecnym  „Pracy nad  sob�”.  
Odsyłaj�c  do  tych  materiałów  mog�  tylko  doda�,  �e  wprowadzenie  
mał�e�stw  zakonnych  wywołało  nie  tylko  zgorszenie  przeciwników  
mariawityzmu,  ale  sprzeciw  pewnej  cz��ci  samych  mariawitów,  gdy�  
nie  było  ono  nale�ycie  przygotowane  odpowiednimi  publikacjami  
przed  faktem,  lecz  dopiero  ogłoszone  długo  po  fakcie  zawarcia  
kilku  takich  mał�e�stw.  Ponadto  nie  podano  wa�nego  argumentu,  
�e  mał�e�stwa  zakonne  istniały  w  pierwotnym  franciszkanizmie.  Była  
to  decyzja  wła�ciwa  ale  niezr�cznie  wprowadzona  w  �ycie.       
 Dyskusyjn�  spraw�  wydaje  si�  dopuszczenie  kobiet  do  
wszystkich  stopni  kapła�stwa.  Przeciwnicy  kapła�stwa  kobiet  
argumentuj�,  �e  w  Nowym  Testamencie  nie  ma  nigdzie  wzmianki  o  
�wi�ceniach,  o  „wło�eniu  r�k”  na  kobiet�.  Podobny  argument  
mo�na  by  jednak  wysun��  równie�  w  stosunku  do  sakramentu  
Eucharystii.  W  Biblii  nie  znajdujemy  nigdzie  wzmianki  o  udzieleniu  
kobiecie  Komunii  �wi�tej,  a  przecie�  nie  uwa�a  si�  tego  za  
jakikolwiek  argument  przeciw  komunikowaniu  kobiet. Je�li  przyjmiemy  
zwi�zek  mi�dzy  chrztem  lub  bierzmowaniem  (o  czym  ni�ej),  a  
kapła�stwem,  kapła�stwo  kobiet  staje  poza  dyskusj�. Powiada  si�  
czasem,  �e  kapła�stwo  kobiet  nie  było  praktykowane  w  Ko�ciele  
pierwotnym.  Otó�  z  materiałów  podanych  w  pi�mie  „New  Women,  
New  Church” 1 dowiadujemy  si�  o  istnieniu  na  dawnych  pomnikach  i  
dokumentach  rzymskich  tytułu  ‘prezbitera’.  Niektórzy  s�dz�  
wprawdzie,  �e  tym  słowem  okre�lano  nie  chrze�cija�skie  kapłanki,  
lecz  �ony  prezbiterów,  jak  to  dzi�  jest  w  zwyczaju  w  Ko�ciele  
Prawosławnym  w  Grecji.  Ale  na  grobowcu  prezbitery  imieniem  Leta  
jest  napisane,  �e  wystawił  go  m��  tej�e.  Gdyby  to  on  był  
prezbiterem  kazałby  wyry�,  �e  taki  a  taki  prezbiter  stawia  pomnik  
swojej  �onie,  a  nie  �e  taki  a  taki  m��  stawia  pomnik  swej  �onie  -  
prezbiterze.  Czy  te  fakty  dowodz�  ostatecznie  istnienia  kapłanek  we  
wczesnym  chrze�cija�stiwe,  o  czym  był  przekonany  �wi�tobliwy  
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biskup  Atto  �yj�cy  w  X  wieku,  mo�na  by  jeszcze  w�tpi�.  
Silniejszym  dowodem  jest  pismo  (bulla)  patriarchy  Rzymu  (papie�a)  
�wi�tego  Gelazego  I  (492-496),  w  którym  nakazuje  on  biskupom  
południowych  Włoch  i  Sycylii  zaprzestania  odt�d  �wi�cenia   kobiet  
na  kapła�stwo.  Znaczy  to,  �e  takie  �wi�cenia  były  dokonywane  
przynajmniej  w  południowych  Włoszech  i  na  Sycylii.  O  biskupkach  
w  pierwotnym  ko�ciele  mo�emy  natomiast  wnioskowa�  tylko  z  
poszlak.  Nie  chc�  wi�c  twierdzi�,  �e  w  konsekracji  mariawickich  
biskupek  nie  było  czego�  nowego.  Dziwne  jest  natomiast,  �e  
kapła�stwo  niewiast  zostało  wprowadzone  przez  arcybiskupa  
Michała  do��  nagle  i  tak  obficie, �e  nieomal  przytłumiło  kapła�stwo  
m�skie.  Ponadto,  czemu  w  niektórych  enuncjacjach  nazwano  je  
lepszym  od  kapła�stwa  m�skiego?  Czy  mo�e  aby  zrównowa�y�  
pogl�d  �wi�tego  Gelazego,  �e  jest  gorsze?  W  ka�dym  razie  w  
czasach  nowo�ytnych  Ko�ciół  Mariawitów  był  drugim  w  kolejno�ci,  
który  wprowadził  w  roku  1929  �wi�cenia  kobiet  na  kapła�stwo  
(pierwszym  była  Wspólnota  Chrze�cijan gdzie  takich  �wi�ce�  
dokonano  ju�  w  roku  1922).  Dzi�,  gdy  wchodzi  ono  w  zwyczaj  w  
coraz  wi�kszej  liczbie  ko�ciołów,  mo�e  nale�ałoby  si�  zastanowi�,  
czy  słuszne  było  jego  zawieszenie  od  roku  1938  w  jednej  cz��ci  
mariawityzmu? 
 Czy  było  nowo�ci�  zniesienie  odr�bnego  stanu  duchownego,  
zniesienie  tytułów  duchownych  i  wprowadzenie  kapła�stwa  ludowego  
(powszechnego)  bez  likwidacji  wszak�e  kapła�stwa  hierarchicznego    
(biskupów,  prezbiterów  i  diakonów)?  Zamiast  mojej  opinii  przytocz�  
tu  za  „Tygodnikiem  powszechnym” 2  wypowied�  jezuity  profesora  
Henryka  Pietrasa:  >>Kapła�stwo  w  chrze�cija�stwie  - inaczej  ni�  w  
religiach  poga�skich  i  judaizmie -  przynale�ało  jedynie  Chrystusowi, a  
z  mocy  Jego  ofiary  -  całemu  ludowi  Bo�emu. Sakrament  chrztu  był  
wi�c  jednoznaczny  z  sakramentem  kapła�stwa.  Podczas  Eucharystii  
to  wła�nie  lud  składał  ofiar�  z  samego  siebie,  a   prezbiter  jedynie  
temu  przewodniczył.  Był  przywódc�,  pasterzem  i  nauczycielem  
wspólnoty [...]  To  jednak  zupełnie  co  innego  ni�  kapła�stwo  
prezbiterów,  które  zrodziło  si�  w  IV  wieku  pod  wpływem  wierze�  
poga�skich  i  „wzdychania  za  porz�dnym  kultem  �wi�tynnym”. [...]  Po  
Edykcie  Mediola�skim  (z  313 r.)  duchowie�stwo  otrzymało  te  same  
przywileje  co  kapłani  dawnych  kultów,  podobnie  jak  oni  zostali  
zwolnieni  ze  słu�by  wojskowej,  zacz�li  si�  ubiera�  po  kapła�sku.<<.  
Pozostawiam  opinii  czytelników,  czy  ojciec  profesor  Pietras  uległ  tu  
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„herezji  felicjanowskiej”,  czy  wyst�pił  po  prostu  jako  wnikliwy  
historyk  Ko�cioła.     
 Za  niew�tpliw�  nowo��  trzeba  natomiast  uzna�  oswojenie  
�ycia  ko�cielnego,  zwłaszcza  �ycia  zakonnego  z  cało�ci�  tego,  co  
si�  nazywa  seksualno�ci�,  a  dzi�  cz�sto  po  prostu  seksem.  Ju�  w  
zagadnieniu  mał�e�stw  zakonnych,  nazwanych  mał�e�stwami  
mistycznymi,  pojawiły  si�  omówienia  dotycz�ce  odr�bnych  zada�  
obu  płci  z  uwzgl�dnieniem  cech  anatomicznych.  Zrównano  w   
prawach  wobec  Ko�cioła  dzieci  nie�lubne  z  dzie�mi  �lubnymi.  
Zapowiedziano  mo�liwo��  uznania  za  wa�ne  wobec  Boga  i  Ko�cioła  
�lubów  cywilnych,  jak  równie�  mał�e�stw  zawartych  przed  Bogiem  
zupełnie  bez  �adnych  formalno�ci.  Zacz�to  dyskutowa�  o  stronie  
moralnej  poligamii.  Nie  sposób  bli�ej  omawia�  wszystkich  tych  
problemów.  Przykładowo  zatrzymam si�  na  ostatnim,  jako  
szczególnie  kontrowersyjnym.  Wszystkie  prawie  ko�cioły  
chrze�cija�skie  s�  zgodne,  �e  Nowy  Testament  (nie  mówi�c  ju�  o  
Starym),  cho�  za  wzór  stawia  monogami�,  nie  zawiera  formalnego  
zakazu  mał�e�stwa  poligamicznego.  Dlatego  misjonarze  
pozyskawszy  takie  mał�e�stwo  dla  chrze�cija�stwa  nie  nakazuj�  
m��owi  zachowania  sobie  jednej  z  �on,  a  porzucenia  pozostałych.  
Byłoby  to  zreszt�  nieludzkie  w  stosunku  do  tych  ostatnich.  
Mał�e�stwa  poligamiczne  istniały  wi�c  i  istniej�  w  Ko�ciele  
chrze�cija�skim,  cho�  tylko  jako  wyj�tki.  Nie  mo�na  by�  duchownym  
�yj�c  w  takim  mał�e�stwie  („Biskup  ma  by�...  m��em  �ony  jednej”  
1Tym 3:2),  ale  mo�na  by�  �wi�tym.  Takim  kanonizowanym  �wi�tym,  
uznanym  zarówno  na  wschodzie  jak  i  na  zachodzie,  został  
nawrócony  na  chrze�cija�stwo  kijowski  ksi��e  Włodzimierz  
pozostaj�cy  do  �mierci  w  zwi�zkach  poligamicznych.  Trwaj�  
dyskusje  co  do  realno�ci  historycznych  zapisków  o  zezwoleniach  na  
poligami�  wydawanych  równie�  poza  terenami  misyjnymi  przez  
papie�a  rzymskiego  i  innych  dostojników  ko�ciołów.  Zarówno  w  tej  
sprawie,  jak  i  w  innych,  w  które  si�  tu  nie  zagł�biam,  trwały  i  
trwaj�  dyskusje  w  �wiecie  chrze�cija�skim.  Nie  mo�na  wi�c  mówi�  
o  rozpatrywaniu  tych  poszczególnych  zagadnie�,  jako  o  czym�  
nowym  w  Ko�ciele.  Natomiast  niew�tpliwie  jest  nowo�ci�,  �e  
wszystkie  te  sprawy  pojawiły  si�  razem  w  rozwa�aniach  
arcybiskupa  Michała  i  jego  współpracowników  tworz�c  jeden  blok.  I  
tu  chc�  zwróci�  uwag�  na  wykład  chrze�cija�skiego  ezoteryka  
Rudolfa  Steinera  wygłoszony  w  Zurychu  9 X 1918,  a  wi�c  niedługo  
po  zako�czeniu  pierwszej wojny  �wiatowej.  Na  podstawie  obserwacji  
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faktów  duchowych  oznajmił  on,  �e  ludzko��  ma  teraz  (1918 rok)  
szans�  nauczenia  si�  wzajemnego  szacunku,  braterskich  uczu�,  
przyjaznego,  pokojowego  rozwi�zywania  kwestii  spornych.  Je�li  temu  
nie  sprosta,  je�li  dopu�ci  do  nast�pnej  wojny,  to  ku  ko�cowi  XX  
wieku  podlegnie  procesowi  przemo�nej  seksualizacji,  a  b�dzie  to  
proces  nieodwracalny.  Dzi�  wiemy,  �e  ludzko��  nie  okazała  si�  
dojrzał�  do  zada�.  Dopuszczono  do  II  wojny  �wiatowej  i  wskutek  
tego  od  połowy  XX  wieku  -  zgodnie  z  ostrze�eniem  Steinera -  
ogarnia  nas  coraz  bardziej  narastaj�ca  fala  seksualizmu.  Powstał  
dla  wszystkich  ko�ciołów  problem  jak  si�  do  tej  fali  ustosunkowa�.  
Po  prostu  zgnie��  jej  nie  mo�na.  A  wi�c  co  mo�na  jeszcze  
schrystianizowa�,  obj��  �yciem  i  pomoc�  Ko�cioła,  a  co  musi  
pozosta�  na  zewn�trz  niego?  Co  w  �aden  sposób  przyj�te  by�  nie  
mo�e?  Gdzie  le��  dzi�  granice  moralnie  dopuszczalnego?  Osobi�cie  
jestem  przekonany,  �e  arcybiskup  Michał  przeczuwał,  nadchodzenie  
tej  fali  i  usiłował  przygotowa�  Ko�ciół  na  jej  spotkanie,  wysuwaj�c  
z  góry  przyszłe  problemy.  Szkoda,  �e  po  rozłamie  roku  1935  obie  
gał�zie  mariawityzmu  wstydliwie  przestały  w  ogóle  mówi� o  
współczesnych  problemach  seksualnych.  Zapewne  wyst�piła  tu  
obawa  przed  mo�liwo�ci�  dalszych  pomówie�  mariawitów  o  
niemoralno��.  Do  dzi�,  w  70  prawie  lat  po  rozłamie,  te  problemy,  
które  stały  si�  dzi�  tak  aktualne  w  �wiecie  chrze�cijan,  nie  
powróciły  pod  rozwa�ania  ko�ciołów  mariawickich.  Czasem  dzisiejsi  
mariawici  okazuj�  si�  tu  bardziej   pruderyjni  od  swoich  dawnych  
przeciwników. 
 Wi��e  si�  z tym  jeszcze  jedna  sprawa.  Powiadaj�,  �e  o  
sprawach  zwi�zanych  z  seksem  nie  tylko  si�  teoretycznie  
dyskutowało,  nie  tylko  zawierało  mistyczne  mał�e�stwa  zakonne,  ale  
w�ród  mieszka�ców  �wi�tyni  w  Płocku  krzewiły  si�  w  latach  
dwudziestych / trzydziestych  seksualne  nadu�ycia,  rozpusta.  
Postarałem  si�  t�  spraw�  zbada�,  zebra�  ugruntowane  wiadomo�ci.  
W  ci�gu  50  lat  rozmawiałem  z  licznymi  lud�mi  starymi  i  młodymi,  
którzy  tam  wtedy  mieszkali,  równie�  z  tymi,  którzy  prze�yli  tam  
dzieci�stwo  lub  młodo��. Na  pytanie  czy  si�  tam  zdarzały  rzeczy  
sprzeczne  z  obyczajowo�ci�  pocz�tków  XX  wieku  -  odpowiadam:  
oczywi�cie  tak;  takimi  były  cho�by  mistyczne  mał�e�stwa  
zakonników.  Na  pytanie,  czy  si�  zdarzały  rzeczy  sprzeczne  z  moim  
poczuciem  etycznym  -  odpowiadam  równie�:  tak.  Na  pytanie  jak  
licznie  si�  zdarzały  -  odpowiadam:  nie  liczniej  ni�  w  innych  
klasztorach.  Mógłbym  poda�  adresy  klasztorów  i  seminariów  
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duchownych,  bynajmniej  nie  mariawickich,  gdzie  sprawy  wygl�dały  
du�o  gorzej.  Chc�  jednak  zauwa�y�,  �e  wła�nie  osoby  najbardziej  
nieetyczne  w  dziedzinie  seksualnej  nale�ały  do  przeciwników  
arcybiskupa  Michała  i  czynnie  wyst�piły  przeciw  niemu  w  czasie  
rozłamu  1935  roku.  Nazwisk  nie  b�d�  wymieniał,  bo  �yj�  ich  
potomkowie  godni  szacunku.                   
 
 Ogólnie  bior�c  uwa�am,  �e  arcybiskup  Michał  miał  znakomite  
rozeznanie  tego,  co  Ko�ciołowi  b�dzie  potrzebne  w  przyszło�ci  i  
przekształcał  Ko�ciół  w  tym  kierunku.  Wprowadzał  jednak  pewne  nowo�ci  
bez  uprzedniego,  odpowiedniego  przygotowania  ludu,  a  czasem  nawet  
kapłanów.  Do  tego  wprowadzone  ju�  nowo�ci  uzasadniał  swoimi  
zrozumieniami  i  swoj�  interpretacj�  objawie�  Mateczki,  co  miało  raczej  
znaczenie  dla  niego  osobi�cie.  Natomiast  cz�sto  - zwłaszcza  w  pó�niejszej  
działalno�ci -  nie  podawał  argumentów  historycznych,  które  trafiłyby  przecie�  
najłatwiej  do  przekonania  ludu  mariawickiego.  Niepotrzebnie  wi�c  nazywał  
czasem  nowym  to,  co  było  ju�  znane  dawniej  w  Ko�ciele,  sam  sobie  
utrudniaj�c  przez  to  zadanie.  Mo�liwe,  �e  wynikało  to  z  jego  
przepracowania,  a  tym  samym  z  odci�cia  od  nowszej  literatury,  z  braku  
mo�liwo�ci  zapoznawania  si�  pojawiaj�cymi  si�  dziełami   na  odpowiednie  
tematy.             
       brat  Paweł 
__________________ 
1„New  Women,  New  Church”, vol 13, #  2-4  May-October  1990,  s.1-4.  
2 „Tygodnik  Powszechny”  #  16 (2754),  Kraków  21 IV 2002,  s.2 

================== 
Ty nie jeste� 

 
Ty nie  jeste�  sło�cem,  Nie  musisz  mi  sprawia�  
Nie  jeste�  wichur�,   Tego  o  co  prosz�; 
Nie  jeste�  pos�giem,  Nic  mi  nie  zawdzi�czasz 
Nie  jeste�  te�  gór�.   Cho�  cierpienia  znosz� 
 
 
Ty  nie  mieszkasz  w  niebie,  Nie  musisz  
dostrzega� 
Nie  mieszkasz  w  �wi�tyni;  Mojej  obecno�ci. 
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Nie  trzeba  Ci  miejsca,  �ycie  moje  ginie 
Nie  trzeba  przestrzeni.  W�ród  �wiata  nico�ci. 
 
 
Nie  słyszysz  słów  moich,  Jednak  wiem  na  pewno, 
Nie  widzisz,  co  robi�,  �e  Twój  plan  stworzenia 
Nie  zamkn�  Ci�  w  sercu  Zawierał  konieczno�� 
Ani  w  swej  osobie.   Mojego  istnienia. 
 
 
Nie  zmieni�  Ci�,  aby�  I  cho�  jestem  pyłkiem 
Działał  w  mym  imieniu;  W  skali  Twej  wieczno�ci 
Nie  jeste�  poddany     Nie  byłoby  �wiata 
�adnemu  stworzeniu   Bez  mej  obecno�ci. 
 
       Marek  Suder 

================== 
  
„Bardzo ladnie, 

 ale nie ekumenicznie” 
 
 Kiedy  si�  rozmawia  z  lud�mi  o  ekumenizmie  maryjnym,  
słyszy  si�  ci�gle,  �e  Maryja  dzieli  chrze�cijan,  wi�c  mo�na  J�  
czci�,  ale  nie  mo�na  tego  ł�czy�  z  „ekumenizmem”  Tak  rozumuj�  
równie�  podzieleni  chrze�cijanie  z  ko�ciołów  tradycyjnych,  na  
szcz��cie  -  nie  wszyscy.  Pozostali  ci�gle,  do  znudzenia,  mi  gadaj�,  
�e  Maryja  nie  jednoczy,  ale  dzieli  chrze�cijan.  M�czy,  tak  
nieustannie  im  powtarza�,  wi�c  niech  sobie  przeczytaj�.  Wła�ciwie  
mo�na  by  w  ogóle  si�  nie  fatygowa�  z  odpowiedzi�,  gdyby  nie  to,  
�e  chrze�cijan  tak  my�l�cych  jest  du�o,  bardzo  du�o.  Wi�kszo��  z  
nich  - mowa  oczywi�cie  o  Polsce -  nale�y  do  Ko�cioła  
Rzymskokatolickiego.  Dla  nich  to  pisz�,  z  my�l�  o  ich  tradycji,  
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któr�  teraz  tak  lekkomy�lnie  zamieniaj�  na  jakie�  „bum,  bum”  i  
klaskanie  w  r�ce  z  głupiej  rado�ci  wyra�anej  cz�sto  „na  sił�”. 
 Oto  ich  zarzuty.  Z  racji  przyj�tego  zwyczaju,  �eby  niby  to  
pytaj�c  atakowa�  bez  pardonu,  przedstawiamy  je  w  formie  pytania: 
 Po  co  mówi�  o  Maryi  przy  okazji  dialogu  ekumenicznego,  
skoro  temat  ten  jest  tak  dra�liwy  dla  wi�kszo�ci  protestantów?  Czy  
nie  lepiej  skoncentrowa�  si�  na  kulcie  Jezusa  Chrystusa  i  
doprowadzi�  do  jedno�ci  całe  chrze�cija�stwo,  a  nie  tylko  czcicieli  
Maryi?  Mam  w  tym  momencie  wra�enie,  �e  słysz�  głos  �wiatowej  
Rady  Ko�ciołów.  Nie  całej  wprawdzie,  ale  niektórych  wojowniczo  
nastawionych  jej  członków. 
 Gdyby�my  chcieli  odpowiedzie�  na  to  pytanie  krótko  -  nie  
uwzgl�dniliby�my  wszystkich  jego  gł�bokich  i  ró�norodnych  
aspektów.  Dlatego  rozbijmy  je  na  krótsze,  bo  w  istocie  jest  to  
wiele  pyta�  w  jednym: 
 1) Po  co  mówi�  o  Maryi  przy  okazji  dialogu  ekumenicznego? 
 2) Po  co  mówi�  o  Maryi,  skoro  to  dra�ni  wielu  
protestantów? 
 3) Po  co  mówi�  o  Maryi  w  dialogu  z  protestantami? 
 4) Lepiej  mówi�  o  Maryi,  czy  o  Jezusie? 
 5) Lepiej  doprowadzi�  do  jedno�ci  całe  chrze�cija�stwo,  czy  
tylko  czcicieli  Maryi? 
 Zanim  odpowiemy  na  tych  pi��  pyta�,  zadajmy  jeszcze  
dodatkowe  dwa: 
 a) Kult  Jezusa  Chrystusa  -  Kult  Maryi:  wykluczanie, 
niezale�no��  czy  zawieranie? 
 b) Kult  Maryi  to  sentymentalizm,  czy  ł�czno��  z  pierwszym  
tysi�cleciem? 
 Dzi�  wska��  tylko  na  kierunek  w  którym  mo�na  znale��  
odpwiedzi  na  te  pytania.  Na  pocz�tku  za�  chc�  zauwa�y�,  �e  wiele  
innych  zarzutów  przeciw  ekumenii  Maryjnej  daje  si�  sprowadzi�  do    
przedstawionych  wy�ej  pi�ciu.  Wi�kszo��  z  nich  w  istocie  
przeciwstawia  Matk�  Synowi ! 
 Poniewa�  jest  to  przeciwstawienie  absurdalne  -  rzadko  si�  
zdarza,  �eby  kto�  na  co�  takiego  w  ogóle  chciał  odpowiada�.  
Niestety  ostatnio  w�ród  niektórych  kół  politycznych  i  ich  
chrze�cija�skich  przybudówek  nastał  zwyczaj  robienia  sobie  kpin  z  
Matki.  Ci  sami  ludzie  twierdz�  jednocze�nie,  �e  szanuj�  Jezusa.  
Twierdz�  nawet,  �e  w  Niego  wierz�  (w  co  bardzo  w�tpi�).  
Zakładaj�c  jednak,  �e  wierz�,  trzeba  uzna�:  nie  szanuj�c  Maryi  
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chc�  nie  tyle  obrazi�  samego  Chrystusa,  co  zakpi�  sobie  z  
chrze�cijan,  którzy  maj�  cze��  dla  Jego  Matki. 
 Bezczelne  i  głupie  zachowanie,  jakim  jest  kpienie  sobie  z  
uczu�  religijnych  drugiego  człowieka,  jest  wykroczeniem  moralnym  w  
całym  chrze�cija�stwie,  a  nie  tylko  w  tradycyjnym,  uznaj�cym  kult  
Maryjny  (anglikanie,  prawosławni,  rzymscy  katolicy  i  starokatolicy,  a  
oprócz  tego Ormianie,  Koptowie  i  inni  chrze�cijanie  
przedchalcedo�scy)  Wi�kszo��  z  tych  kpiarzy  stanowi�  ludzie  z  
wy�szym  wykształceniem,  nieraz  nawet  teologicznym,  co  daje  wiele  
do  my�lenia  o  ich  przygotowaniu  ekumenicznym.  Kpina  ma  t�  
własno��,  �e  nie  stawia  kwestii  jasno  i  trudno  - w  zwi�zku  z  tym -  
j�  zwerbalizowa�,  ubra�  w  wyra�ne  słowa  tak,  by  mo�na  było  
odpowiedzie�,  sprostowa�,  czy  wyja�ni�.   
 Czasem  si�  usiłuje  przedstawi�  wielbicieli  Maryi  jako  ludzi  
wiejskich  i  w  ten  sposób  ich  poni�y�.  Dzisiaj  jest  to  wyj�tkowo  
bolesne,  kiedy  bieda  na  wsi  si�gn�ła  rozmiarów  nie  spotykanych  
po  wojnie.  Przedstawienie  kogo�  jako  człowieka  wsi  zamierza  
bazowa�  na  najni�szych  instynktach  odbiorcy.  Snobizm,  ta  siła  
wstydu,  która  si�  bierze  z  pogardy  -  to  jeden  ze  sposobów  
działania  szatana,  któremu  zawsze  si�  trzeba  sprzeciwia�.  Nie  
wolno  siedzie�  cicho  ze  strachu,  �e  si�  „wyjdzie  na  głupka”.  Pan  
przeznaczył  nas  na  �wiadectwo  dla �wiata.  Nie  mo�na  �wiadczy�  
wył�cznie  czynem.  Apostołowie  - tak  my�l�c -  poprzestaliby  na  
wypełnianiu  dobrych  uczynków  i  stali  by  si�  wzorowymi  
faryzeuszami.  Dzi�ki  temu,  �e  �wiadczyli  słowem  i  moc�  Bo��,  i  
my�my  uwierzyli. 
 Na  pocz�tku  nie  tylko  apostołowie  słu�yli  słowem,  ale  
wszyscy  chrze�cijanie.  Dzisiaj  jest  potrzebna  obecno��  chrze�cijan  
w  ró�nych  miejscach,  równie�  w  nauce.  St�d  potrzeba  obecno�ci  w  
szeregach  chrze�cijan  wielu  naukowców  ró�nych  dziedzin.  
‘Obecno��’  nie  oznacza  stani�cia  z  Bibli�  i  czytania  wsz�dzie  
ró�nych  cytatów,  ale  umiej�tno��  dotarcia  do  człowieka  w  jego  
uwarunkowaniach  psychicznych,  społecznych  i  kulturowych,  a  tak�e  
osobistych.  Naukowcy  s�  jedn�  z  takich  grup.  Ka�da  z  nich  
(alkoholicy,  ksi��a,  narkomani,  kierowcy,  mniejszo�ci  narodowe,  
wykształceni,  niewykształceni,  wtórni  analfabeci  religijni,  wdowy,  
wdowcy,  dzieci,  młodzie�  wybitnie  uzdolniona,  czy  zaniedbana)  ma  
swoje  trudno�ci  i  nie  mo�na  powiedzie�,  �eby  naukowcy  byli  akurat  
szczególnie  trudni  i  uparci. 
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 Je�eli  za�  chodzi  o  to  ‘stani�cie’  z  Bibli�  i  o  te  ‘cytaty’,  to  
warto  pami�ta�,  �e  nie  tylko  Biblia  jest  �ródłem  Objawienia,  ale  i  
Tradycja.  Dlatego  te�  �wiadectwo  chrze�cija�skie  bł�dnie  jest  
uto�samiane  ze  �wiadectwem  biblijnym.  Nie  jest  to  to  samo. 
 Istniej�  chrze�cijanie  odrzucaj�cy  tradycje  pierwszego  
tysi�clecia,  ale  w  to  miejsce  opieraj�  si�  na  pismach  swojego  
ulubionego  teologa  (przewa�nie  zało�yciela  wyznania).  Maj�  wi�c  
swoj�  własn�  tradycj�.  Wyznanie  chrze�cija�skie  oparte  wył�cznie  
na  Biblii,  to  mrzonka  nigdzie  nie  istniej�ca.  Jedno  jest  pewne:  
odrzucenie  pierwszego  tysi�clecia  chrze�cija�stwa  powoduje  
powstanie  ogromnych  trudno�ci  z  przyj�ciem  kultu  Matki  Bo�ej  i  
wielu  innych  prawd  chrze�cija�skich.   
 W  dialogu  ekumenicznym  szukamy  tego,  co  nas  ł�czy  
(konsens).  Potem  dopiero  tego,  co  dzieli.  Nast�pnie  to,  co  dzieli ,  
próbujemy  zakwalifikowa�  jako  to,  co  ewentualnie  mo�na  by  zbli�y�,  
przeredagowa�  i  znale��  wspólny  mianownik.  Wyró�niamy  wi�c 
zbie�no�ci  (konwergencje)  i  rzeczy  nie  do  pogodzenia  -  
rozbie�no�ci  (dywergencje).  Pó�niej  nast�puje  jeszcze  próba  
„st�pienia  ostrza”   dywergencji  tak,  aby  przestało  rani�  braci  z  
bratniego  Ko�cioła.  
 Przykładem  konsensu  jest  wiara  w  Jezusa  Chrystusa  jako  
Boga. 
 Przykładu  konwergencji  poszukamy  w  tak  zwanym  
Dokumencie  z  Limy  1982  roku  pod  tytułem  „Chrzest,  Eucharystia,  
posługiwanie  duchowne”.  S�  ko�cioły  uznaj�ce  chrzest  niemowl�t  i  
takie,  które  to  odrzucaj�.  Dokument  z  Limy  proponuje  tak�  
konwergencj�:  dziecko  winno  by�  wychowane  w  wierze  niezale�nie  
od  tego,  czy  jest  ochrzczone,  czy  si�  dopiero  do  chrztu  
przygotowuje.  Kiedy  zauwa�amy,  �e  najwa�niejsze  jest  wychowanie  
chrze�cija�skie,  a  nie  to,  czy  dziecko  b�dzie  ochrzczone  troch�  
wcze�niej,  czy  troch�  pó�niej  -  przestaje  nas  to  dzieli�. 
 Dywergencj�  jest  uznanie  ojców  ko�cioła  za  �ródło  
objawienia.  Jedne  ko�cioły  uznaj�  Tradycj�  (pierwszego  tysi�clecia),  
drugie  nie. 
 Przemy�lawszy  to,  ka�dy  z  nas  sam  potrafi  odpowiedzie�  
na  postawione  na  pocz�tku   5  pyta�  zasadniczych  i  dwa  
dodatkowe.  Ale  w  przyszło�ci  powróc�  jeszcze  do  tych  spraw. 
 
      Jan  Jasnorzewski   
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RECENZJE,  POLEMIKI 

Jeszcze  raz  o  połykaniu  obrazków  
 
 Po  przeczytaniu  w  zeszycie  24  „Pracy”  wypowiedzi  Krzysztofa  
Mazura  i  Brata  Pawła  1   o  połykaniu   obrazków,  chc�  doda�  od  siebie,  �e  
przygotowuj�c  wi�ksz�  prac�  o  wydawnictwach  mariawickich natkn�łem  si�  
na  wydany  w  roku  1908,  a  przeznaczony  dla  władz  �wieckich  (wówczas   
były  to  władze  rosyjskie)  informator  naszego  Ko�cioła 2,  gdzie,  mi�dzy  
innymi,  opisuje  si�  i  odpiera  nieuzasadnione  zarzuty  wobec  mariawitów  na  
przykład,  �e  mariawici  u�ywaj�  �rodków  farmakologicznych  do  kaptowania  
ludzi  dla  ich  idei,  jak równie�  pogłosk�,  �e  zamiast  Komunii  �wi�tej  daj�  
do  połykania  bibułki  z  nadrukowanymi  ikonami.  A  wi�c  powtarzany  
pó�niej  przez  Jarosława  Iwaszkiewicza  i  innych  wymysł  połykania  bibułek  
zamiast  komunikantów  istniał  ju�  wtedy,  dwa  (!)  lata  po  uniezale�nieniu  
si�  mariawitów  od  Rzymu,  i  był  odpierany  jako  całkowicie  nonsensowny.  
Uwa�am,  �e  ta  oficjalna  wypowied�  dla  władz  �wieckich  z  czasów,  gdy  
granice  pomi�dzy  rzymskim  katolicyzmem  i  mariawityzmem  były  jeszcze  
do��  kruche,  gdy  zdarzały  si�  stosunkowo  cz�ste  konwersje  w  jedn�  i  
drug�  stron�,  gdy  sprawdzi�  stan  faktyczny  było  łatwo,  całkowicie  
wyklucza  zasadno��  tego  zarzutu.  Nie  zamierzam  si�  wykłóca�  z  panem  
Mazurem,  czy  w  pierwszych  latach  mariawityzmu,  gdy  istniał  on  w  
Ko�ciele  Rzymskokatolickim  jakie�   pojedyncze  osoby  z  mariawickiego 
grona nie  spo�ywały  redemptorystycznych  obrazków.  S�dz�  jednak,  �e  to,  
czego  si�  on  dowiedział  od  pojedynczych  mariawitów,  �e  kiedy�  o  jakim�  
łykaniu  bibułek  mówiono,  odnosi  si�  raczej  do  nonsensownych  zarzutów  
antyeucharystycznych,  którymi  usiłowano  zohydzi�  Mariawitów  wobec  
społecze�stwa  ju�  w  roku  1908. 
 
       brat  Szczepan   
______________________ 

1   K. Mazur  „Praca  nad  sob�”   z.  24,  marzec 2002,  s 24.  i  brat  Paweł.  tam�e  str.26.        
2  Mariawity  -  Oprowier�enije  ło�nych  słuchow  o  Mariawitach”,  Łód�  1908, 
Drukarnia  ks. Jana  Kowalskiego,  168  stron.   
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Komentarz: 
 
 Musimy wyra�nie odró�ni� dwie rzeczy: propagowane 
przez redemptorystów łykanie obrazków z wyobra�eniami Matki 
Boskiej Nieustaj�cej Pomocy i imputowane mariawitom 
komunikowanie przy u�yciu bibułek, mi�dzy innymi bibułek z 
wyobra�eniami Mateczki.  Zapoznawszy si� z nadesłan� krótk�, 
ale istotn� informacj� brata kapłana Szczepana, my�l�, �e 
to, co słyszał doktor Mazur od mariawitów, którzy z pomroku 
pami�ci wydobywali tyle, i� kiedy� o łykaniu bibułek z 
obrazkami co� w�ród ich przodków mówiono, dotyczy raczej 
tego drugiego zarzutu ni� pierwszego obyczaju. Pami�tali, �e 
kiedy� ich dziadkowie musieli odpiera� takie pomówienia. 
Pisali�my ju� o tym 1, �e w latach pi��dziesi�tych ubiegłego 
stulecia mariawici pami�taj�cy czasy Mateczki, znali dobrze 
zarzut drugi, natomiast nikt ze znanych mi, wówczas �yj�cych 
nie wiedział o obrazkach redemptorystycznych. Pami�tam 
rozmow� na ten temat w Płocku (rok chyba 1954) mi�dzy bratem 
biskupem Bartłomiejem Przysieckim, a profesorem Korwin-
Pawłowskim, który wła�nie przywiózł „wiadomo��” o obrazkach 
z podobizn� Mateczki u�ywanych rzekomo  przez nas zamiast 
komunikantów.  
 Twierdzenie >>Mariawici maj� co� wspólnego z łykaniem 
obrazków!<< Przypomina mi znane powiedzenie >>On ma jaki� 
udział w złodziejstwie; ukradł, czy te� jemu ukradziono...<<
  
       brat Paweł 
_______________________________ 

1 „Praca  nad  sob�”  z.  18,  wrzesie�   2000,  s. 34  i  Ignacy  Stobiecki,  tam�e,  z.  19,  listopad  
2000, s  23.        

  

================= 

�    LISTY  DO  REDAKCJI    ��
Refleksja  ���� 
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 Nie  jestem  mariawit�.  Jednak  od  prawie  �wier�  wieku  
mariawityzm  jest  sensem  mego  naukowego,  a  w  du�ej  mierze  tak�e  
prywatnego  �ycia. 
 Badaj�c  dzieje  mariawityzmu  przede  wszystkim  usiłuj�  
ustali�  -  cho�  ze  wzgl�du  na  trudno�ci  z  dost�pem  do  �ródłowych  
archiwów,  lepiej  u�y�  okre�lenia  usiłuj�  poj��  -  dlaczego  Dzieło  
Wielkiego  Miłosierdzia  nie  znalazło  uznania  w  oczach  ówczesnych  
biskupów  i  Stolicy  Apostolskiej.  Wiele  te�  czasu  po�wi�cam  
zgł�bianiu  jego  mistycznej  Tajemnicy.  By�  mo�e  dla  wielu  
czytelników  zabrzmi  to  pretensjonalnie,  ale  dumy  jestem  z  tego,  �e  
jeden  z  kapłanów,  uznaj�c  mój  wysiłek  badawczy  i  wiedz�  o  
mariawityzmie,  nazwał  mnie  kiedy�  mariawit�  honorowym. 
 Postanowiłem  si�  podzieli�  tytułow�  refleksj�  poniek�d  
zach�cony,  czy  mo�e  raczej  sprowokowany  rozmow�,  któr�  
niedawno  odbyłem  z  ksi�dzem  biskupem  M.  Włodzimierzem  i  
siostr�  Pelagi�.  W  którym�  momencie  dyskusji  spytano  mnie  co  
s�dz�  o  czasopismach  mariawickich.  Bez  namysłu  odparłem:  Za  
du�o  w  nich  przeszło�ci,  historii  i  za  du�o  obrazków  -  za  mało  
tekstów  wybiegaj�cych  w  przyszło��.  Owszem,  rozumiem,  �e  to  miło  
przeczyta�  o  �wietnej  przeszło�ci  ruchu  mariawickiego,  �e  miło  
obejrze�  siebie  b�d�  znajomych  w  fotoreporta�u  ze  �wi�ta  
parafialnego,  lub  z  biskupiej  wizytacji.  Jednak  s�  rzeczy  wa�niejsze  
od   takich  przyjemno�ci...  Jakie?  O  tym  za  moment. 
 Zawsze,  gdy  jestem  w  Płocku  odwiedzam  �wi�tyni�.  
Podczas  której�  bytno�ci  przemierzałem  korytarze  i   mijałem  drzwi.  
Nic,  poza  odgłosem  moich  kroków  nie  m�ciło  ciszy.  Wiele  drzwi  i  
stukot  moich  butów...  I  wówczas  zrodziła  si�  natr�tna  my�l,  która  
si�  przerodziła  w  swego  rodzaju  dezyderat  badawczy:  Jak  to  si�  
stało,  dlaczego  ta  budowla,  niegdy�  pełna  ludzi,  t�tni�ca  �yciem,  
materialny  symbol  mariawityzmu,  dzi�  jest  wła�ciwie  pusta? 
 Jest  tak  wiele  drzwi,  lecz  za  nimi  mieszka  cisza... 
 Czy  Pa�stwo,  czytaj�cy  te  słowa,  nie  mieli�cie  takich  my�li?  
Je�li  nie,  to  zach�cam  do  takiej  refleksji.  B�dzie  ona  -  jak  j�  
pojmuj�  -  nie  tylko  pytaniem  o  przeszło��,  nie  tyle  szukaniem  
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sytuacji,  czy  osób,  które  mogły  mie�  wpływ  na  stan  dzisiejszy,  co  
szukaniem  drogi  do  przyszło�ci. 
 Mariawityzm  miał  pi�kn�,  heroiczn�  histori�.  Zaznał  blasku  
triumfu,  ale  i  łez  cierpienia.  Trudem  i  wyrzeczeniami  rzesz  
wiernych,  których  porwało  przesłanie  Dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia  
poło�ono  fundamenty  �wi�ty�,  wzniesiono  je,  wie�cz�c  ich  wie�e  
znakiem  Nadziei,  Znakiem  Zbawiciela.  Wybudowano  budynki  
słu��ce  prowadzeniu  licznych  dzieł  charytatywnych.  Ale  te�  
mariawityzmowi  nie  był  oszcz�dzony  ból  wewn�trznego  rozłamu...  
O  tym wszystkim  trzeba  pami�ta�,  ale  w  �adnym  wypadku  nie  
zapami�tywa�  si�.  Nie  da  bowiem  realnego  ciepła  grzanie  si�  w  
promieniach  niegdysiejszej  chwały.  Nie  zaleczy  te�  ran  dochodzenie  
kto  był  winien  i  co  byłoby  gdyby...   Przeszło��  trzeba  bada�,  
dyskutowa�  o  niej,  ale  nie  wolno  -  jak  mniemam  -  czyni�  z  niej  
osi,  wokół  której  kr�ci  si�  współczesno��... 
 Za  du�o  obrazków,  za  mało  tre�ci  -  to  skrót  my�lowy.  
Czego  mi  brakuje  na  łamach  czasopism  mariawickich  to  dyskusji  o  
przyszło�ci  mariawityzmu.  Intelektualnego  i  duchowego  „pospolitego  
ruszenia”,  które  podejmie  prób�  okre�lenia  swej  Misji  na  najbli�szy  
czas... 
 Przypomnijcie  sobie  Pa�stwo  ewangeliczn�  przypowie��  o  
talentach,  które  pan  powierzył  sługom.  Nagrod�  zyskał  ten,  co  
depozyt  pomno�ył  (Mat 25;14-30).  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  
jest  duchowym  talentem,  którym  Opatrzno��  obdarowała  �wiat.  Nie  
wolno  zatem  „zakopywa�  Go  pod  drzewem”,  czekaj�c  ponownego  
Przyj�cia  Pana.  Trzeba  Go  pomna�a�  tak  w  sobie,  swej  rodzinie,  
jak  i  pokazywa�  Jego  warto��  tym,  którzy  b�d�  o  nim  nie  wiedz�,  
b�d�  maj�  o  nim  złe  zdanie.  Pokazywa�  swym  �yciem  i  
post�powaniem,  by  nie  rozpłyn��  si�  w  magmie  unifikacji  i  „byle  
jako�ci”.  Tak�e  duchowej... 
 My�l�,  �e  dla  odzyskania  cho�by  cz��ci  dawnego  blasku  
chwały  warto  (i  trzeba)  na  nowo  si�  zagł�bia�  w  tre��  Bo�ego  
Przesłania,  podj��  prób�  odczytania  Jego  jeszcze  ukrytych  my�li  i  
wskazówek  na  czas,  w  którym  przyszło  nam  �y�.  Istot�  Tajemnicy  
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jest  nie  tylko  to,  �e  nigdy  nie  b�dzie  poznana  do  ko�ca,  ale  te�  i  
to,  �e  trzeba  stale  z  Ni�  obcowa�,  studiowa�,  by�... 
     Powie  kto�:  I  có�  nas  poucza  kto�,  kto  nie  jest  jednym  z  
nas?  Co  mu  do  nas?  Niby  nic,  prawda,  ale  mariawityzm  to  tak�e  
mój  �wiat  i  moja  sprawa;  a  czasem  z  boku  lepiej  wida�...  Je�li  
jestem  zbyt  radykalny  w  swych  os�dach,  je�li  (czego  nie  
wykluczam)  popełniłem  jaki�  bł�d  w  toku  rozumowania,  prosz�  
powiedzcie,  Szanowni  Czytelnicy,  dlaczego  o  Dziele  mocy  wielkiej  
pełnym,  ku  Któremu  ci�gn�ły  tysi�ce  ludzi  gotowych  do  
najwi�kszych  po�wi�ce�,  dzi�  wie  tylko...  dwa  procent  Polaków?  
Dlaczego  Ko�ciół  si�  starzeje  i  pustoszej�  �wi�tynie?  Nie  wszystko  
da  si�  wytłumaczy�  post�pami  procesów  sekularyzacji  i  
kosnsumpcjonizmu. 
 Dalej.  Nie  mały  odsetek  młodych  ludzi  godzi  si�  na  
odej�cie  od  mariawityzmu.  Nie  twierdz�,  �e  czyni�  to  bez  refleksji,  
lekko,  ale  jednak  czyni�.  Ona  w  duchu  nadal  jest  mariawitk�  -  
powiedziała  mi  matka  dziewczyny,  która  wzi�ła  �lub  w  
rzymskokatolickim  Ko�ciele.  Czy�by?  A  jak  b�dzie  z  
wychowywaniem  dzieci  w  tym  zwi�zku  zrodzonych?  Czy  one  te�  
b�d�  duchowymi  mariawitami?  Czy  i  ile  b�d�  wiedziały  o  
mariawickich  korzeniach  matki  i  czy  b�d�  z  tego  dumne?  Co  
b�dzie  dla  nich  znaczyło  okre�lenie  „by�  mariawit�”  i  jak  b�d�  
realizowa�  jego  tre��?  Ko�ciół  bez  młodzie�y,  to  drzewo  rosn�ce  
na  jałowiej�cej  glebie;  trwa,  ale  jak  długo? 
 Moim  zdaniem  takie  wła�nie  rozwa�ania,  a  nawet  i  
nami�tne  polemiki  o  przyszło�ci  Ko�cioła  powinny  (obok  rozwa�a�  
teologicznych  i  kroniki  Ko�cioła)  na  stałe  zago�ci�  na  łamach  pism  
mariawickich. 
 I  na  koniec  kwestia,  która  -  by�  mo�e  -  do  gł�bi  dotknie  
wielu  z  Pa�stwa.  Oto,  gdy  si�  podzieliłem  powy�szymi  
przemy�leniami   z  osobami,  które  si�  tak  jak  ja  zajmuj�  badaniem  
mariawityzmu,  usłyszałem.  A  któ�  miałby  to  pisa�.  Nie  ma  tam  
[czyli  w�ród  Pa�stwa]  ludzi  maj�cych  do��  ch�ci  i  determinacji,  by  
si�  tego  podj��... 



PRACA  nad  sob�  - zeszyt  25.  -  lipiecc  2002                                           39 
 
 Oburzyłem  si�  zrazu,  ale  te  słowa  wzbudziły  we  mnie  
nast�puj�c�  konstatacj�: 
 Gdyby  rzeczywi�cie  nie  było  w�ród  mariawitów  osób  
czuj�cych  potrzeb�  podzielenia  si�  swymi  przemy�leniami  na  temat  
tego,  co  duchowo  winno  by�  im  Najdro�sze,  to  nie  sposób  nie  
zada�  pytania,  co  warta  jest  przeszło��,  która  nie  ma  przyszło�ci ;  
co  warte  jest  dzi�,  je�li  nie  ma  przed  sob�  pewnego  jutra? 
 
      Krzysztof  Mazur           
 
 
 
 
==============================
= 

DALSZE  WYPOWIEDZI  
nadesłane  po  zako�czeniu 

SESJI  W  WOLI  CYRUSOWEJ    
O  REGUŁACH  FRANCISZKA�SKICH   

I  USTAWACH  MARIAWICKICH 
 

Istotne  �ródło  franciszkanizmu 
 

 Zapoznawszy  si�  z  materiałami  z  sesji  zamieszczonymi  w  
24.  zeszycie „Pracy  nad  sob�”  dostrzegam,  �e  brak  w  niej  było  
czego�  bardzo  istotnego.  Omówiono  tam  sprawy  organizacyjne  
Zgromadzenia  Mariawitów  na  tle  pierwotnej  organizacji  zakonu  
�wi�tego   Franciszka.  Pokazano,  �e  organizacja  mariawicka  miała  
by�  - zgodnie  z  objawieniami  Dzieła  Miłosierdzia -  odnowieniem  

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  25.  -  lipiecc  2002                                           40 
 
organizacji  franciszka�skiej.  Nie  powiedziano  natomiast  czym  miała  
by�  sama  organizacja  franciszka�ska.  Mówiono  zgoła  tak,  jakby  
franciszkanizm został  podyktowany  Franciszkowi  Serafickiemu  przez  
Pana  Jezusa  jako  co�  nowego  od  podstaw.  A  przecie�  objawienie  
dane  Franciszkowi  dotyczyło  te�  powrotu  do  pierwotnej  idei  i  
organizacji  chrze�cija�skiej.  Nowe  było  w  nim tylko  to,  �e  ta  idea  
miała  by�  teraz  wcielona  w  nowych  warunkach  historycznych. 
 Pierwsi  chrze�cijanie  mimo,  �e  zajmowali  si�  swoimi  
�yciowymi  sprawami  i  prac�   (Apostoł  Paweł  wyrabiał  namioty)  jako  
najwa�niejsz�  spraw�,  jako  tre��  �ycia,  uwa�ali  słu�b�  Bogu.  
Reszta  była  dodatkiem.  W  Koryncie  czy  w  Efezie  budowano  
prywatne  domy.  W  Jerozolimie,  wiedz�c  od  samego  Chrystusa,  �e  
zostanie  niedługo  zburzona,  sprzedawano  nieruchomo�ci  i  pieni�dze  
dzielono  mi�dzy  wszystkich.  Niektórzy  chrze�cijanie  czuli  powołanie  
do słu�by  Bogu  na  miejscu.  Inni  w�drowali  po  �wiecie  nauczaj�c  
Dobrej  Nowiny.  Niektórzy  �yli  w  mał�e�stwach,  jak  apostoł  Piotr,  
który  nawet  w  podró�e  misyjne  zabierał  ze  sob�  �on�  (1Kor 9:5).  
Inni  czuli  si�  powołani  do  celibatu,  jak  apostoł  Paweł. Pierwotne  
chrze�cija�stwo  było  radosne  Zmartwychwstaniem  Chrystusa,  
radosne  �wiadomo�ci�  zbawienia  i  nadziej�  �ycia  wiecznego.  Ta  
wła�nie  rado��  i  nadzieja  pozwalały,  gdy  było  trzeba,  odda�   nawet  
�ycie  za  wiar�.  Nikt  natomiast  nie  zadawał  sobie  sztucznie  cierpie�,  
umartwie�.  Owszem,  praktykowano  posty,  bo  okresowe  odci��enie  
układu  trawiennego,  dla  wi�kszego  skupienia  sił  psychicznych,  
sprzyja  skutecznej  modlitwie.  Nikt  jednak  nie  usiłował  si�  biczowa�,  
nosi�  włosienic,  zamyka�  w  klauzurze  lub  ucieka�  na  stałe  na  
pustyni�  (okresowo,  dla  medytacji  -  owszem).  Nie  było  jakich�  
zakonników  wyodr�bnionych  ze  społeczno�ci  wiernych,  albo  mo�na  
powiedzie�  odwrotnie,  �e  całe  chrze�cija�stwo  było  jednym  
zakonem,  a  jego  reguł�  była  Dobra  Nowina  o  Chrystusie,  któr�  
dzi�  nazywamy  Ewangeli�. 
 Potem,  po  ustaniu  prze�ladowa�,  a  zwłaszcza,  gdy  chrze�cija�stwo  
stało  si�  religi�  panuj�c�,  przyst�powały  do  niego  rzesze  ludzi  dla  których  - 
odwrotnie  ni�  dla  pierwszych  chrze�cijan -  najwa�niejsz�  spraw�,  tre�ci�  
�ycia  był  dobrobyt  na  tej  ziemi,  za�  �wiadomo��  mo�liwo�ci  zbawienia  i  
�ycia  wiecznego  -  tylko  dodatkiem.  W  schładzaj�cej  si�  atmosferze  
chrze�cija�stwa  wieku  trzeciego,  a  zwłaszcza  czwartego  i  pó�niejszych,  
coraz  wi�cej  ludzi,  dla  których  sprawa  Bo�a  pozostawała  jednak  wa�niejsza  
od  wszystkich  innych,  wyodr�bniało  si�  z  ogólnej  społeczno�ci.  Powstawało  
�ycie  pustelnicze  i  klasztorne,  w  których  próbowano  odtworzy�  pierwotn�  
�arliwo��.  Wiele  dobrych  rzeczy  mo�na  powiedzie�  o  zakonach.  Ich  ujemn�  
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stron�  było  jednak  to,  �e  oddalały  si�  od  �ycia  społecznego,  „od  ziemi”  i  
wbrew  zamiarom  traciły  pomału  Bo��  rado��  �ycia.  Skrajnym  przykładem  
tego  były  osady  mnichów  słupników.  Widzimy  ich  na  starych,  wschodnich  
malowidłach  jak  �yj�  w  skromnych  chatkach  na  platformach  postawionych  na  
słupach.  Wszedłszy  raz  na  platform�  nie  dotykaj�  ju�  ziemi  stop�  a�  do  
�mierci.  Gardz�  ziemi�,  na  słupie  (wa�ny  symbol !)  czuj�  si�  bli�ej  nieba.  
Co�  z  nastroju  osad  słupniczych  panuje  i  w  innych  zakonach.  Niektóre  za�  
zakony  staj�  si�  zgoła  ponurymi  szkołami  walki  człowieka  z  samym  sob�.  
	ycie  zakonne  odegrało  wa�n�  i  pozytywn�  rol�  w  historii,  ale  nie  udało  si�  
mu  odtworzy�  rado�ci,  Radosnej  Nowiny  -  Ewangelii. 
 I  otó�  Franciszek  z  Asy�u  na  podstawie  objawienia  (lub  je�li  
to  kto  woli  tak  nazwa�  -  natchnienia)  Bo�ego  zrozumiał  potrzeb�  
stworzenia  społeczno�ci,  która  przypominałaby  społeczno��  
pierwszych  chrze�cijan.  Ich  hasłem  miało  by�:  Radujmy  si�  Bogiem  
i  jego  dziełem  -  przyrod�,  jedzmy  co  przed  nami  poło��,  gard�my  
wszelkim  bogactwem.  Dóbr  doczesnych  u�ywajmy  tylko  jako  
pomocy  w  pracy  na  słu�bie  Bo�ej.  Franciszek  chciał  skupi�  ludzi  o  
ró�nych  powołaniach  szczegółowych.  Reguł�  miała  by�  po  prostu  
Ewangelia.  Brat  Paweł  opisał  to  w  swoim  referacie 1,  wi�c  nie  
musz�  powtarza�  szczegółów.  T�  społeczno��  chciał  Franciszek  
przeciwstawi�  zarówno  chrze�cija�skiej  społeczno�ci  �wieckiej,  jak  i  
istniej�cej  wówczas  społeczno�ci  zakonnej.   
 Dzi�  mówimy,  �e  zało�ył  zakon  nowego  typu.  Jacques  le  Goff  
uwa�a,  �e  Franciszek  z  Asy�u  nie  chciał  si�  sam  nazywa�  zakonnikiem,  ani  
tworzy�  nowego  zakonu,  �e  zmusiła  go  do  tego  zewn�trzna  sytuacja  i  wola  
papie�y  rzymskich,  której  po  latach  sprzeciwia�  w  ko�cu  uległ 2.  Ciekawe  
jest,  �e  ci,  którzy skłonili Franciszka  do  zniekształcenia  pierwotnej  idei  
(przyj�cia  Ewangelii  za  reguł�  �ycia), a  wi�c  papie�e  Innocenty  III,  Honoriusz  
III, kardynał  Ugolino  (pó�niejszy  papie�  Grzegorz  IX)  z  zewn�trz,  a  tak�e  
brat  Eliasz  wewn�trz  społeczno�ci  franciszkowej  byli  do  Franciszka  
przyja�nie  ustosunkowani.  Psuli,  wprost  zabijali  jego  ide�  b�d�c  przekonani, 
�e  jej  pomagaj�.  Uwa�ali,  �e  czyni�  nowej  idei  przysług�,  upodabniaj�c  t�  
społeczno��  coraz  bardziej  do  istniej�cych  ju�  zakonów. 
 Mariawityzm  miał  by�  wznowieniem  (w  zmienionych  warunkach !)  
autentycznego  franciszkanizmu,  bo  franciszkanizm  miał  by�  wznowieniem  
pierwotnego  chrze�cija�stwa.     
 Tyle  chciałem  doda�  do  rozwa�a�  brata  Pawła.  Ale  chc�  
mu  si�  te�  przeciwstawi�.  Pisze  on,  �e  obowi�zuj�ca  do  dzi�,  tak  
zwana  pierwsza  reguła  franciszka�ska  z  roku  1223  nie  ma  niczego  
wspólnego  ze  �wi�tym  Franciszkiem.  Jest  to  zbyt  ostro  
powiedziane.  I  t�  reguł�  (po  nie  zatwierdzeniu  tej  z  roku  1221),  
zlecono  uło�y�  Franciszkowi.  Została  ona  wprawdzie  nie  do  
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poznania  „przeredagowana”  przez  brata  Eliasza  i  kardynała  Ugolino, 
jest  zupełnie  inna  od  pierwotnej  i  na  pewno  nie  była  dyktowana  
przez  Chrystusa,  ale  przez  papie�a.  Mo�na  o  niej  wprawdzie  
powiedzie�,  �e  ma   bardzo  mało,  ale  nie,  �e  nie  ma  niczego  
wspólnego  z  Franciszkiem.  
          były  student 
__________________ 
1  brat  Paweł  Dzieje reguły  �wi�tego  Franciszka, „Praca  nad  sob�”   z..24  s..29 (2001) 
2  J. le Goff  �wi�ty  Franciszek  z  Asy�u (tł. J.Guze) Warszawa  2001  rozdział  „Braterstwo” s.168   
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